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m m i s s y a

W y z n a ń  R e l i g i j ­
n y c h  i O ś w ie c e n ia  Pu*

.  b l ic z n e g o .

Zw racane w zaleczeniu, JPanu 
Jędrzeiowi Świderskiemu Podpółko- 
wnikówi Woysk Polskich, kommu* 
nikowane sobie przez W* Prefe*>/ 
kta Departamentu Warszawskiego* 
dzieło 3 ego * pod tytułem : PU­
STELNIK NARODOWY wiersżent 
napisane, oświadcza; iż może byd 
do druku podane.

Dan w  Warszawie * dnia 26« 
Stycznia 1816.

M inister S. POTOCKI.
. . > : • .* / v '• '• .

Surowiecki, S* j*

^  0  <\> .■" I *Jr - ** '
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Do

L u t n i .

Ojcze córrk Nieb i a nów ! ,  Kró* 
lu Helikoriu!

Wierny czeladnik staie u podnóżka 
Tronu

I  zebrze Tw ej litości, byś m ej lutni 
brzmieniu 

Dozwolił kiedjś spocząć na górnem 
i , sklepieniu:

Racz więc tchnąć w duszę fnoiq7 
■ władzą dzielnej sity,

Niech smutnej pienie moie wyda od­
głos mity l  

Dotknij palcem w 'adnącjjn nacią-  
gniuney stronj,

E j  godne ucha Twego wydawała

By dźwięk o n e j, wznosząc się mię-  
dzy świetne Bogi,

Prawicą niebian w sparty, odwiedził 
Twe progi:

* Juz biorę lutnię w rękę > chcę nucić 
bez przerwy,

Udziel choć i krę światła Twej có­
ry Miner wy.

e oo®oc>9
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P l E S N  1 .

Fui quasi non tram.

Ż y łe m  lat Mikadziesięt, gdzież g$ 
ślady bytu?

Gdzież te szczeble? po których 
darłem się do szczytu, 

Honoru i znaczenia wśrzód woieri* 
hey w rzaw y;

Gdzież te ślady lędowćy i mor* 
skiey rozpraw y?

Wszystko znikło, noc głucha wic» 
czności siedlisko 

Z  pracy moiey i znoiów ma terai 
igrzysko: '

Lecz pamięć pozostała, ach! ten 
bodziedz srogi,

Czemuż iey nie weźm iecie? Wielo- 
władne Bogi!

Bym ¡nowy wętek życia snui§e 
w  tćy kolei,
http://rcin.org.pl



tt now ych starań i trudów w yglą­
dał nadziei;

Lub czemu nienndacie dzielności
m ey duszy?

B y na polot czczych życzeń zam­
knęła swe uszy —  

Pustynio! ciehey chwili przybytku 
iedyny,

T y  iedna zdołasz pokryć ubieg!«
godziny,

Tw oia piękność gdy zayrriie w szy­
stkie zm ysły moie,

Czucie tkliwego Serca może za* 
spokoię;

Pragnę położyć tamę podchlebney 
, nadziei,

Będę czekał wypadku zw yczaynćy 
kolei;

I duszę tak utwierdzę na stałym 
pokoiu

Iżby namiętność więcey nie wiodła 
z nią bom:

Ale lękam się mocno, mimo dziel­
ne męziwo,

Trudno nad sobą odnieść korzy­
stne zw yeięziw o;

Łatw iey strzała przeszyie stal bar­
to wney zbroi,

Prędzey się cios śmiertelny od 
miecza zagoi*
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N izli ślę wykorzeni w  duszy iad
rozlany

I Strawi ucisk w sercu zędz| pod* 
¿egany.

Kiedy Autor wszystkiego stwa­
rzał świat ogromny, 

Stworzeniom i żywiołom  dał w y­
rok niezłomny 

B y na tle siły syyoiey i razem nie* 
m ocy,

Udzielały się drugim ku w łasn ćy 
pom ocy;

B y  kształt bytu swoiego uśtawnie 
zmieniały 

I znowTu do pierwszego biegu się 
zwracały,

B y  walka nieustanna dla z więk- 
szenia ruchu, /

By la pierwszą sprężynę ozywmego 
ducbn, . .

B y  zle z dobrem pospołu na ie* 
dneyże szali 

Zaw ieszone, śmiertelni do w yboru 
b ra li; ,

B y  wreszcie obok Cnoty na łonie 
Natury, r 

Uszlachceiii zbrodniarze wznosząc 
się do góry
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Wskazali Cnotliwemu mieysce prze­
znaczenia 

I płonność znikomego śm iertel­
nych życzenia.

Minęły lat tysiące, iak Twórcza 
ustawa, ;

M łodocianey naturze nadała ta 
praw a:

Lecz tenże Pan Odwieczny, które­
go opieka *

Pobytem  nieśm iertelnym  uwiecz­
niła człeka,

N iech ce; byśrny rządzeni fizycznym 
nieła dem 

I chucią podżegani, biegli zwierząt 
śladem :

On nas do Bóstwa zbliżył rozumu 
udziałem,

On ch ce, aby zakładać szczęście 
na t e stałem.

W szystko ma sw oy początek i nic 
nie umierar 

,-Czas pożerczy bytności Jestestw 
nie zaciera:

Upłynem  kilku ieków przyw alo­
na cno! a,*

Niestłumiona otwiera przybytków' 
sw ych wrota.

N ędzny, kto życie pędzi dla tego 
b y  dożył, - .
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Kędznieyszy, który obole zbrodni
głowę złożył:

Hydna iest chęc znaczenia, lec* 
szukanie sławy 

Istotnie duszy czynney ten iest 
udział praw y,

I kto na nię zasłużył słusznie się 
użali,

G dy go bezwzględny w yrok od za* 
sług oddali*

Żyłem  lat kilkadziesiąt spełzły 
lata młode 

Cóż za korzyść ieźli mi dano za 
nagrodę

Do utrzymania życia kęs chleba % 
mozołem

I życie przeznaczono z zwierzęta** 
mi wspołem ,

A  między bracię inemi rów nież 
zasłużony,

W  podziale honorowych nagród 
om iniony, *)

*) Wielu Wóyikowycti Istotni« zaiłu*
ionych pruepomniano w rozdawał* 
ctwie oadob honorowycfe,
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Nieiestem uczestnikiem Tow arzy­
szów boiu 

I tćy chluhnóy pamiątki M arsowe­
go znoiu;

Cóż mi z tego? źe tuczyć będę 
moie ciało, /

Jeż li duszy w  nagrodzie nie si$ 
niedostało.. *

Gnuśnik rów ny zwierzęciu* co 
m yslić się lęka,

Niechay przed Wielrnożnością nie­
wolniczą klęka;

Niech szczęście swe zakłada w  zby­
tku i biesiadzie,

Niechay życie swe trawi w  dzie­
cinnym nieładzie.

Lecz dusza istnie czynna przy w y­
twornym  stole, i 

Czuiąc m oralne ciosy plącze na 
złą d o lę:

Pomnę ieszcze, gdy mi g łó d , gro­
zi! iuź mogiłą,

Pomnę, i nawet dzisiay wspomnieć 
mi iest m iło;

G dy razem obok głodu niew ola i rany 
Ib ó l srogi po całey budowli rozlany, 
W szystko mnie udręczało, lecz żc 

w  świetnym stanie, 
Znośne było w  tey klęsce do kre­

su wytrwanie.
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,* - Żyłem  lat kilkadziesiąt, wszy« 
stko znikło razęm, 

jedna tylko pamiątką „przed cnoty 
obrazem

Składa i yc wieniec ch w ały, pasmo 
żądz przecina; '«

Gdy mi ten chlubny skutek pracy 
przypom ina;

Że cząstka mey wysługi na łono 
sw ey matki,

Składaiąc owoc trudów wróciła Jey 
dziatki.

Rodacy Bracia m oii niechay mi 
sią godzi,

Kreślić praw dą, wszak ✓prawda ni«
." - ko mu ni es zk o dzi;

Jakież przez lat trzynaście mieli« 
śmy znaczenie?

Zgroza wspom nieć, na iedno przy« 
ęhodnia skinienie,

Ow Lechita , którego w  wieki 
przeydzie sława,

Że na iednych kładł w iązy, dru­
gi ut dawał prawa, 

g e  w  'Dnie; rze , Ossie , Sali bił 
graniczne Słupy, *.

Że gromił Tatarzyna »aiezdnieze 
kupy,http://rcin.org.pl



Z h ań b ion y, z praw odarty mu*
siał bark uginać 

I ięzyka Naddęładów prawie zapo^ 
minąć,

Lecz tenże Polak mężny,, CQ 
straci! byt cały,

W cnocie i w ytrw ałości tudzież W 
meztwie stały '

Pozyska! względny Tronów  i Oy* 
czyznę luba,

Z  Oyczysteirii Prawami dziś posia* 
da z chlubą,

• • • ✓ Tutnio! Nieb i a nów samych za* 
bawo iedyna-!. ,

Niech tw óy brzęk smutnych zda* 
rżeń więcey iiiowsoom ina; 

Puszczę w  głuchę. niepamięć tłok 
m yśli niesfornych, 

Porzucę chęć znaczenia z błysk O* 
1 tków pozornych,

Main Oyczyznę , więc ' znaydę 
szczęście w  cnoty rzędzie, 

Czas wstrzym ać słabość duszy w  
iey  nagłym zapędzie,

,s W  m ew y c z ero a ne m zrzódle świę* 
tych darów Nieba, 

W szystko będzie co człeku do 
„szczęścia potrzeba.
http://rcin.org.pl



lY ie& y  z trafu przemiennóy fortu* 
ny wypadło,

Bym  rzuciwszy stan Świetny wzi§ł 
lemiesz i radio,

I wtdm cicbein ustroniu, samotny 
wśrzód kniei 

Toczył walkę z zwierzęty wyzuty 
z nadziei;

Glos m óy podnoszę, do Was wie­
lo władne Bogi!

W y! co twarde kruszycie racice, 
k ły , rogi,

Przed któremi pierzchaię T ygrysy , 
L w y , Słonie 

W zywam  opieki W aszey! uzbróy* 
cie me dłonie!

Pasuycie na rycerza pragnęcego 
s ła w y !

Kiech płynie krew  strumieniem 
wśrzód leśney rozprawy. 

Przysięgam na m óy sztuciec i na 
v trafne strzały,

Że powiększę rozboiu dawnego za-
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Tam a równem i istoty tocząc bóy
- okrutny,

Często z placu zwyeięztwa powra­
całem smutny,

T u  z rozkoszy krew leięc z Dzika 
lub Jelenia,- 

Ostatnię kroplę sęczę na wasze , 
skinienia;

Lecz daruyeie; ze drogi czas dzielę 
na dwoie,

Dla Was w  Jesiennóy porze po­
święcam me znoie,

Wczasie nawet ostrego w yziew u 
północy,

W ierny Czeladnik zbiegnę ku wa- 
szóy pom ocy;

Lecz drugę cząstkę roku oddałem 
Cererze,

Ona z niey hółd należny dla sie­
bie odbierze;

Słuszność sama nas u czy , wten­
czas szczędzić zwierze,

Gdy Bogini Miłości zawiera przy­
mierze,

G dy ziemia opiekunczey potrzebuie
ręki

1  Wszelki żyw ioł głosi przybycia 
Jutrzenki.
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Więc T y  Siostro Niebianów ż y ­
wiąca Świat cały,

IPrżed którą główkę schyla w  hoł­
dzie kio s zbuia iy 

I uczy śmierte'negó iak hoyne.
Twe dary,

Wytną gai ą codziennie naieżney Ofia­
r y :  - y :v ■

Gdy zaczynam pod Twoiem berv 
łeiri trawić życie,

A niernnm z czego żiożyć dani' 
przyzwoicie,

Prżyirniy pienie mey lutni nim 
pług ziem ię. sporze,

I szczodro tę Tw ey ręki złożę na 
Tw ym  Dworze* .

Nuż krzątay się Wacławie T o­
warzyszu doli! *) 

Skowronek wdzięcznym głosem 
Wzywa nas do roli,

Już i słowik zaczyna byirin w io­
sno w ey pory,

Już przybieraią barwę łąki, kwia- 
ty , bory,

*) W a c ł a w  8 . . . * .  b y ł O fFcyerem  W 
P u łk »  13. p iech o ta , a poźruey S ekre­
tarzem  w Nadłeśniatwie W  .http://rcin.org.pl



Gołębek dla sw ey m iley iuż uście*
ła łoże,

Deszcz balsam iczny wskrzepia obu* 
marlę różę,

I pęczek iey rumiany w  pegłowey
osadzie

Już przybiera kształt m iły w  nay*
■ pysżnieyszym  składzie.

Nuż W acław ie! krząta y  się 
wpnżęż do pługu w oły, 

Widzisz, iak puste' mamy Szpuhle* 
rze, stodoły,

W idzisz, iak mrówki wcześnie ży*  ̂
wność swą zbiera ia,

I Pszczółki pracowite słodycz w  
ul składaię;

A Sowa przelatuięo- od dachu do 
dachu, N 

iZdaie się z nas uręgnć, gtoszęc 
pustki w  gmachu:

Trzeba gdy los rozkazał pracować 
z mozołem,

Niedołęźhość sił naszych połęczo* 
na z wołein,

M ilszy owoc przeniesie w  ubogićy 
zagrodzie,

Niż Stopień uzyskany przez pod« 
stęp w  Narodzie*
http://rcin.org.pl
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G dyby każdy bez braku poświęca!
swe siły,

Gdzie zręczna polityka wzywa na 
mogiły,

Lub gdyby każdy piórem w Na« 
rodzie pracował,

Lub cudzym chlebem żyięę sto 
próżniaków chował, 

Dawnoby ród Człowieka stoięc 
szeregami 

Z  Charonem miał rozprawę nad 
Slyxu brzegami;

Niech próżniak pędzi życie w  oschło* 
ści i nudach,

M y rolnicy p racu jm y w  w iey* 
skich naszych budach.

Nuż W acławie! krzętay się za* 
puść w ziemię radło 

Lecz day baczność, aby Ci żelazo 
niespadto.

Jesteś młody robotnik, i  ia Ci po* 
mogę,

' N aypierw iey oborzemy t§ szeroką
drogę.

Szkoda i iedney skiby, z nićy bę* 
dzie snop spory,

Zapuść radło, a potem unieś £• 
do góry,http://rcin.org.pl



H ola! w strzym ay się trochę^ pień 
V ominąć trzeba,

D zw igaym y: och! iak ciężko zaro* -  
bić kęs ch leba!

G dyby znano w  Stolicy rolnika 
ciężary,

' Nieżędanoby z niego tak w ielkićy 
ofiary;

Lecz w  zbytkach zatopieni czuć 
tego nicrnogą, . h  

3ak ten m ały użytek kosztuie nas 
drogo # .

Ledw ieśm y mórg z o ra li, a iuż 
słońce w  dole,

M usiem y cały m iesięe, uprawiać 
tą rolę;

A póżniey patrzeć z smutkiem, 
iak próżniaka zbytek 

W  iedney chw ili zmarnuie cały 
nasz u ż y te k :

Ileż tru d ó w , zab iegów , kmiotek 
pracow ity 

Podćym uie? a iednak nędzą iest 
o k ry ty ! . .

Dumna w ystaw ność m ożnych zay-i 
muie dwa św iaty,

Dla niey z odległych kraiów  spro- 
wadzaią szaty,

D la n iey żeglarz ponosi w ichry, 
burze,  fale,http://rcin.org.pl



przez nią Neptun ma połów  z  
Ofiar przy Bengale;

Ileż kosztuią Maytka Japony , i 
Chiny?

Lub dla m arnych błyskotek Gol- 
kondy głębiny?

Jedno Pańskie śniadanie na boga­
cza dworze, v

Tysięce ludzi trudni w ysłanych za 
m orze;

A  gdzie zgodnym Sposobem^ doba- 
zać niemożna,

Tam  krew  braterską toczy nielu- 
dzkość bezbożna.

Tak iest: wszystko hołd p łaci, co 
w  naturze żyie, *

W szystko zbytek w  otchłani sw ey 
bezdenney kryiej 

Z łoto nam rozważnie, złoto rzędzi 
Światem,

Brzęk złota tuczy zbytek, kłóci bra­
ta z bratem,

Lecz taki podział rzeczy bydź m u­
si na świecie,

Jednych praca fizyczna, tych m o­
ralna gniecie,

Szczęśliw y! kto w  m ierności cię* 
gnęć życia przędze,

Niezna zbytku w  swern życiu  i U* 
przędza nędzę.http://rcin.org.pl



Nuż W acław ie! krzatay się, szli o*
, da trwonić czasu, \

Wiesz dobrze, że napa w dbzór da­
ny dochód z lasu,

M ozę iaki W łościanin przyszedł w  
sw ćy potrzebie,

A m y , zamiast do Skarbu, pracu- 
iem dla siebie,

Nic tu szczęście, gdzie ieden ła- 
' ' dnie szpieh>erzc?

A ogółem wzgardziwszy rw ie świ|-< 
te przym ierze; 

istotne dobro na tein iedynie za-*: 
leży,

K iedy do posług kraiu każdy sko-r 
ro bieży, > ■ '

G dy w  m ieyscu powierzonćm  nie- 
czyni zawodu,

I zakłada swe szczęście w  ogóle 
Narodu;

G dy nieszezędzęc sit swoich podwa-;
ia dochody,

I z onych nigdy podłey nieszuka 
n agrod y;

K ażdy M inister, w ierny dla sw oiey 
O jczyzn y,

Sprężysto słusznym  sterem goi 
sierot blizny,

K ażdy Sędzia, którego sercem  li- 
 ̂ tość rządzi,http://rcin.org.pl



Bezstronnie rzeczy b iorąc, nigdy 
niepobłądzi;

K ażdy C eln ik , i w szyscy bez bra­
ku w Urzędzie 

'Dobro krą i u i brata winni mieć na 
• względzie.

Lecz na cóż się przydadzą te 
' próżne m orały?

Darmo rzucam nasiona n a ‘ nieży- 
źne skały,

Rzadko dzisiay gdzie gości nieska­
żona cnota,

W szystko w  świecie pokrywa mi­
sterna pozłota;

Szczerość iest na w ygnaniu, intry­
ga w  robocie, 

Spraw iedliw ość w  haydanach, a za­
sługa w  błocie;

Próżno rozwodzę żale w róćm y się 
do roli,

Niech próżniak zbytkuiący pląsa i 
sw aw oli:

M y W acławie pracuym y dla bli­
źnich i siebie,

■ Miło nam będzie wesprzeć biedne- 
- , go w  potrzebie;

Doświadczałem sam nieraz będąc 
w  niedostatku,http://rcin.org.pl



i e  mi przytułek dano, wspierano 
w upadku,

Potrzeba dług wypiacie, o! słodkie 
wspom nienie!

Że kiedyś u i as będzie dla bie« 
dnych schronienie.

'N u z W acławie kończ skibę, ia póy- 
dę do domu,

I ze orać nieumiesz nie? owiem ni« 
komu.

Biedny Chłopiec! cóż czynić, taka 
\ kołey ludzi,

'Ł o tr  szczęśliwy, a człowiek poczci­
w y się trudzi.

. _ "o v  “ ' " %<. ' i

P l E S N  3 .

M a r z e n i e .  >

Po^żnoiu dzienney pracy Morfeusz 
noc caią '

Syp i|c na me powieki szczodrotę 
wspaniały,

Do kraiów nieznaiomych Jestestwu 
człowieka,

Na które T yssylone wzrok rzuca z  
daleka,

* ,http://rcin.org.pl



Gdzie rozkosz, sźczęście, radość, 
zayrrmię przestronie,

Gdzie skład wdzięków spoczywa na 
odwiecznem łonie;

Dusza moia noszoiia na skrzydłach 
pokoiu

Doszła, nieczuiac siebie do Niebian 
podwoiu.

W idziałem , iak u bram y uśmiech 
bez obłudy 

Straż trzyma iqc, przepuszczał do* 
bpoezjnne ludy,

C nota, skromność i szczerość skła* 
dała ich czoło, 

Sprawiedliw ość z prostoty sn u ły 
się w  około,

3ak brylant w  ciem ney nocy świa* .
tłem ożyw iony,

Prom ień świetnych kolorów  roz­
rzuca na strony,

Orszak podobny Bogom nayw spa­
nialszym  krokiem 

W  bram y szczęścia w stępował w  
m ilczeniu głęb okiem,

.Skoro w eszły w  przybytek duchów 
liczne roty,

U y rżałem Tron Niebianów wszech* 
w ładney Istoty,

Światło w yższe nad Feba rzuciło 
prom ienie,http://rcin.org.pl
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A -'natura zdziwiona zaięła m ilcze­
nie.

Chciałem postąpić d a le y , lecz nie* 
znaney mocy,

Nagle tręcony rękę w róciłem  dó 
nocy. v

Glos tylko usłyszałem : „Śm iertel­
na Istot o l 

„C hceszli w niyśdź w  bram y szczę­
ścia, poiednay się. z cno §; 

Tu znikły z oczu moich blyszczęce 
prom ienie,

I razem czarna chmura okryła prre* 
strzeżenie,

Znalazłem  się w śród gmachu, gdzie 
strach panuięcy 

Na skrzydłach bladey śmierci wszę*
/ dzie się snuięcy,

W szystko w  przelocie swoim iak 
w ody pęd silny 

U nosił, i połykał w rózęc zgon nie* 
m ylny,

Stałem długo iak w ryty , ruszyć się 
nieśmiałem,

Gdy wtćm  z okropnem. w yciem  
tłum w idm ów  uy rżałem, 

Szła na czele tćy z grai rozpacz w 
Szacie wzgardy,

T uz za ni§ nieodstępnie poczet du* 
v inno-hardyhttp://rcin.org.pl



Okryty świetni* gwiazdy luz K rzy­
żem intrygi,

0  ślep do zrzodia chuci d§zył na r/
w yścigi: _ '' ' (

D aley czarna niewdzięczność w  mi* 
stęrnym  układzie 

Chytrem  okiem błyskając przodko- 
wuła zdradzie/

W  reszcie niepoliczonych duchów 
- . nędzne kupy

~Dzwigai|e na swych barkach k r w i f . '  
zbroczone łupy,

Darli się przez skaliste wzgórki po 
kolei, J

Chcąc w niyść każdy w  przyby­
tek błyszczą cey nadziei,

W  tem .powstał grzmot okropny* 
piorun w ypadł z nieba

1 wszystko pochłonęły przepaści
Ereha.

W  m ieyscu gmachu smutnego 
most z lodu usłany 

Składał obszer Jeziora, a potok 
wezbrany 

Płyn§c z góry ognistey, gdy p oły­
kał lody,

W onif brzydkich oddechów męcifc 
głębne w ody;http://rcin.org.pl
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Widziałem , zimne Serca bałwanem
miotane,

Jak z zolci pieniącey s ię , strum ie­
nie rozlane,

Sycąc swoim upłyneAi łakomo
Istoty,

N apawały goryczą niezliczone roty, 
W zgarda, i wiarołom stwo pogrążo­

ne do dna,
Jęczały, a supteli.a oboiętność mo­

dna
Nad brzegami Jeziora włóęz^c się 

zbłąkana,
Przeklinała naturę i twórczego Pana, 
Chytro ść nad wszelką zbrodnią p ier- 

szeństwo tam miała,
I nad powierzchnią wody ustawnie 

bui a la ;
Jey postać w  całym  składzie na- 

kszałt ranney pory 
Gdy ieszcze słaby prom yk wzno­

sząc się do góry, _ 
Niedaie nam rozpoznać każdego.

przedmiotu,
M alowała niewinność w śród szyb­

kiego lotu;
Lecz wierna przyiaciołka pod naz­

wiskiem zdrady

http://rcin.org.pl



W  praw ey stronie Jeziora b ył Tron
bladćy ni ary,

Tuż przy nim utrzym yw ał straże 
Cerber stary,

A rozlicznych gatunków narzędzia 
śmiertelne

,Roleyno brane b yły  przez duchy 
piekielne,

T y  rani krwią zbryzgani schyliw szy 
kark hardy,

Z  udręczeniem dźwigali wzgardy 
łańcuch tw ardy;

A owi N iew olnicy którzy niegdyś 
z trwogę

Ledw ie oczy wznieść mogli na ich 
durrfę srogą 

Widząc ich obnażonych, dla sroż- 
, szey zniewagi > ,

Z  Urąganiem szydzili z doezesney 
powad?

M ówiąc : „Gdzież Wasza Św ietność?
gdzież iest hufiec zbroyny? 

„R tóry dla W aszćy durny gnębił 
lud spokoyny?

„C zyłiż z innego rodu przecież b ył 
z Was k tóry?

„C zyż nie w szyscy są rów ni na 
łonie Natury? 

i»Na toż was Moc N ayw yższa wy­
niosła na T ronyhttp://rcin.org.pl



„A by T en , co was ż y w ił, przez* 
was b ył gnębiony? 

„Okrutni 1 bez litości i . . .  do cześni.
szafarze i 

„Panuycie gdy możecie w  Plutona 
Pieczarze44 

W tćm prawda z lustrem  w rękii 
zachodzi im w oczy,

A iak morze z głębiny Kamień na 
brzeg toczy,

Tak wszelakie ich zbrodnie w szy­
stkie w iednytn razie 

Staw iły się bez braku w  nayży- 
wszym  obrazie;

W ięcey bym  ieszeze widział dwi« 
W ów mi nieznanych,

Lecz gwarem  licznych włościan 
przed inóy dom zebranych 

P rzeb u d zan y, dokładnie określić 
niemogę,

W iakę duchy nieszczęsne udały się 
drogę.

Czuię tylko w  m ey duszy laagłe 
poruszenie,

T kw i mi żyw o w  pamięci nędz­
nych przeznaczenie, 

Spostrzegam nieod?,owny kres b y­
tu Człowieka,

A przecięż dość niebaczny ślepo 
się zaciekahttp://rcin.org.pl



I w pizepastn| pieczarę dobrowol­
nie wpada,

G dy namjętnbść z hukana sercem.
slabem w ta da, '

U czy mnie to marzenie i na przy- 
• kku.1 będzie;

Ze cnotliwy nagrodę znaydzie dla 
się wszędzie,

Ze przyszłość stale trwała mastępi 
v koniecznie,

A poczciwość i zbrodnia niezaginą 
wiecznie. —

Dzięki Tobie Wszechwładny Bożku 
nocne* s t r a ż y !

Twoia moc dzielna wszystko na 
Świecie Koiarży,

Pod cieniem 'Tw oich skrzydeł-nie- 
v szczęście Kark schyla,

I skołatanym zm ysłom  Niebo się 
przy miła,

Gzuię iakęś przyiem nośe wtey spo- 
koyney chwili,

Nieznana dotęd radość Serce rnoie 
kwili;

Niechcąc ronię, łzy słodkie, w szy­
stko mnie dziś cieszy,

T en lekki powiem -Wiatru, ten głos 
leśnćy rzeszy 

I złotćy przędzy szata okryty Tron 
Febahttp://rcin.org.pl



W szystko zdaie się dla mnie utwo­
rzyły  Nieba:

Zachwycaią te wdzięki pobyt m ey 
Istoty

Korzę się przed W szechm ocnym , 
/ i z Serca prostoty 

Wzbudzam uczucie w duszy, niosę 
Mulióid praw y 

Ofiaruiąc w  następność dzienne 
moie sprawy.

Przybądźcie mi w  pom ocy Cór* 
ki M nem ozyny,

A T y  Lutnio w yd ay głos z pozio- 
m ey K rainy;

Niech w tonie harm onijnym  Wsze- 
- chinocnęgo głoszę,

Niech nad sferę śm iertelnych m y­
śli niepodnoszę,

Czcza Chw-ala iak dźwięk dzwonu 
w nicości utonie 

I niezem iest dla tego co siedzi na 
Tronie, *

- Na Tronie niewidzialnym  w  od­
w ieczn ej Stolicy 

K tórey żaden z Śm iertelnych ipe- 
doszedl granicy,

Hołd praw y, hołd należny n iech aj 
pienie głosi,http://rcin.org.pl



Będź miłości w Odwieczny! Stwo­
rzenie Cię prosi.

W y ptaszęta których głos przy- 
iemność mi czyni 

Samotnemu na łonie spokoyney 
pustyni,  ̂ ^

Rzućcie na-“czas pożywne trze  wie, 
baynu, w rzosy, 

kołaczcie ze mnę wspólnie pie- 
szczone swe głosy;

Bym  opiewaiac la sy , dzięki skła­
dał Panu y

Za udział Opatrzności dzisieyszego 
Stanu.

W y zaś S ylw y i Nim fy Ileliko- 
nu Córy t 

K tórych pożyw ny balsam ożyw ia 
mnie z góry, 7

Podnieście m yśli m oie, tchniycie 
w  moią dusze 

N iecliay wszystkie Ż yw ioły  w  pu­
styni poruszę 

Niech śpiewam ła s y , b o ry , pola, 
łęk i, kwiaty,

% wszystkie wdzięki oddam w  zaci­
szu m ey chaty.

http://rcin.org.pl



D a leki od b u rz liw e j Oceanu fąli 
G dy mnie chciwa namiętność nie- 

zw odzi, ni pali,
Na łonie spokoyności w  poinier- 

nćy mey chęci e 
Chcę Ci śpiewać Wesoło Rodaku! 

i Bracie!
N iezw azay ria brzęk lutn i, na ton" 

chropowaty,
Często powierzchność kraszę dzi­

kich płodów K w iaty;
Dawna szczerość Pasterzy z pro­

stotę zloczona 
N ayw ięcey się zbliżała do Natury 

łona, • f
T ych  ia chcę naśladow ać, tych ia  

poydę torern,
Arkadyiskie Wieśniajki będę dla 

innie w zorem ;
Pożyczę u nich Fletu wesoło za*

.) noćę, »
I na przyiem ność chatki względni*' 

©ko rzucę

. ó •

Przyiemno&ć Pustyni.

http://rcin.org.pl



Oddam iey  rys p ra w d ziw y , a
. wdzięezney osadzie 

Śpiewać będzie Pustelnik w ryrno- 
tw orcz) m skiadzie.

W  środku pięknego gaiu na ró­
w nin ie, poić 

Składa rrtoią. siedzibę i pożyw ny 
rolę,

Chatka m ierney budowli na w schód 
postawiona,

I szeregiem Jesionów w koto oto­
czona,

W  śro'd grożńey naw ałnicy, gdy 
kosztowne gmachy 

W strzęsaięc wicher siln y, rw ie i 
znosi dachy;

Jak ów dęb dwu/stoietni z czasem 
w korzeniony,

Z  wzgarda na szturm pogląda cd 
północney strony, 

Niezachwiana bespiccznie stoi w cza­
sie burzy N 

A czy Słońce dopieka, czy się Nie* 
bo Chm urzy,

Zarów no w  każdym  względzie sa­
motność ubogę 

W  spokoynem inem zaciszu cenię
nader drogo.http://rcin.org.pl



Niemam innych • sąsiadów nad 
leśne ptaszyny,

Te śpieszą równo z świtem do mo- 
iey dziedziny,

I pod oknem m ey chatki pieszczo* 
nemi glosy 

Sw óy Koncert metody iny wynoszę 
pod Niebiosy,

A gdy iuz prom ień Słońca naturę 
przenika,

G dy srebrney rosy krople moc ie- 
go połyka,

Powracaię ptaszęta do miłego cliło« 
du,

K tó ry , rodzayny szpaler daie 
wśrzód ogrodu —

Ja naówczas wychodzę oględać 
stodoły,

Tudziez łęki na których pracowi* 
te w oły

Pasę się z względu szczere'y dla 
Pana usługi,

Daley zwiedzam rowam i osuszone 
smugi,

Po których spasłe stadko K rów , 
Owiec i Koni, *

Poryzaięc i beczęc iedno drugie 
Sonii; - «•http://rcin.org.pl



t u b  gdzie silni bywałe osfrzem ro*.
gów twardych '  

I?asui|c się , probuię swoich kar* 
ków hardych.

Od W schodu na południe Chle- 
borodne niwy,

Darzę. dóm Pustelniczy obfitemi 
ż ni w y ;

Nieszczędzi im Natura sw ych po* 
żyw nych  sol.ów* 

Kiedoznaię sp ich o ty , ni zbytnich 
potoków;

M ierny obszer lecz żyżn y * tyle 
daie Chleba,

Jle istotnie człeku do *—  życia po* 
trzeba*

l^rzeZ śrżodek tey przyiem ney i 
roskosznóy Strony 

Ćięgnie vsię trakt szeroki i w górę 
- vvz .iesiony,

'Tu codziennie z m ey chaty widzę 
różne stany,

Ten się Wiecze o kilu rozpaczy od­
dany

I  głodem przyciśniony lice łzami 
roszęc,

W  Imie Boga litości żebrze ręc* 
Wznoszęc;http://rcin.org.pl



Drugi z pogodnę twarzą idęcy s  
swey osa dy, a

W ielbi Dawcę W szech rzeczy mcci 
wićyshie składy;

A ufny w  dziepney pracy, gdy in­
n y  los łaie,

On szczęśliwy na śwoirri zarobku^ 
przestaie:

Kupiec nar di m zaięty, dźwiga _ z 
sob«.; plany, *

Jakby zm nożyc w dwóyiiasóh ma- 
iętek żebranym 

W lecze się skołatany m yśli błę­
dnych roiem.

Gubi się w sw ych protektach, wal* 
y czy z niepokoieir.;

O czy wklęsłe, twarz sm utna, chci­
w ość byt mu trnie 

I żaden przedmiot wdzięków nis 
go niepym tiie,

Idę b ryk i, karety > kocze i Lanc
d;,iy>

W  iedney siedzi Szam belan, w  
drugi ey Proboszcz stary, 

Pierw szy na orne pola rzuca wzrok 
Wesoły,

Drugi zwraca swe oczy na grobo* 
wne doły;

A  liczęc po mogiłach K fzyżę  i 
K rzyżyki

% *
http://rcin.org.pl



& e  profondis clamavi ślę za niebo? 
szczyki,

Czasem też Adonisa widzę galopa-

K tóry daięc baczenie na ryjyala 
zdradę,

Spieszy iak w icher s iln y , lub pęd 
bystrey wody,

I gdyby nie Zefirek do iaw ał ochło­
dy,

Zgorzałby podżegany ogniem na­
m iętności y 

I na serce wylaney bystrey nawal- 
ności.

Zdarza się; że Bernardyn pędzęc 
ow ce, krowy,

W ycm ukły, zrzędny, p iln y , domó- 
> w ny i zdrowy 

Daie baczność na w ioski, przeglę- 
da obszary,

Ileby zyskać można z pobożney 
ofiary.

Czasem też Brandeburska młodzież 
rześko spieszy,

I że w biorze osiądzie, nadzielę 
się cieszy;

Wiedzęc pewno ze w Poiszcze dla 
niey ple n< żniw ,

Skoro zręcznie z liczb tomnych ro­
lę swę w ygryw a.http://rcin.org.pl



Ale zboczm y iuż z traktu, przyi 
iemnośd rney cha y 

Inneini by,d/ powinna ubarwiona 
Kw iaty, . -

“ Roskosz Która panuie w tey cichey 
ustroni,

Niechay ią laur z Parnasu uszczw 
kniony osłoni,

Niech opiewam istotne Natury po*» 
nęty ?

I porządnie ukończę przedmiot ro& 
zpoczęty.

Otoczony w spaniałym  Natury 
widokiem,

K lórey doścignąć trudno nayby* 
strzeyszem okiem, * 

Biedzę się wyśledzaniem pierw sze­
go ogniwa,

Gdzie łańcuch stale łączny ciąg 
wdzięków przeryw a, 

Próżno szukam początku tey przę* 
dzy spoioiióy,

Wszystko w sw ey rozległości ni* 
knie niezgtębioney;

Licznie pokoleń rzędy spokrewnio* 
ne z soba 

Św iat ogromny' zaymuią i p iękrz| 
ozdobą;http://rcin.org.pl



A Pad powierzchnią onych błękitne 
sklepienie,

E  różhofarhnych kolorów składając 
pierścienie,

W  tysiące, .gwiazd błyszczących 
sfroyne od niechcenia 

Pociągała n ic  zm ysły aż do za­
chwycenia ;

W  pośrzód lego Pałacu ogromney 
struktury, • •

I) omek rnóy podniesiony cóżkol- 
wiek do góry 

Czyni dla mnie wspaniały widok 
w  każdey stronie,

¿ e  chciwym okiem ponęt licznych 
, ' wdzięków gonię;

Niechay się Bóstwo Cypru w  sw ych 
* * roskoszach gubi,

Niech się Olimp wspaniały wdzię­
kiem Raiu chlubi,

Dla mnie luba przyiem ndsć zielo­
nego Gaiu,

Milsza nad wszelki przepych i  
zbytek Seraiu,

Drzewa różnego Kształtu* w y  pię­
kne doliny \

W zgórki, strumienie b ystre , kw ie­
ciste równiny I 

&tóż potrafi? dokładnie oddać wa- 
sze wdzięki?http://rcin.org.pl



i  ten uśmiech błyszczący porannśy 
iuirzęki,

Któż policzy? w Królestw ie roślin 
pokolenia?

Ich kształtnpśó, ich przyiem ne o& 
skwaru schronienia?

Te poniki szem rz|ce, kryształów# 
zdroie? .

I zbiorów pracow itych miodopłyn- 
ne róże?

Wszędzie przyjem ny widok nęci 
chciw e oko,

T u  dęby dwostojetnie wznoszą sig 
w yso k o ;

A pod ich konarami iak pod skrzy* 
dtein Matki,

M łodociana rośliny i poziom i 
kwiatki

Od burzy zasłonione, w  kaźdóy 
praw ic chwili,

D i |  na widok; gdy w icher ich 
Pana w  dół chyli.

Tam  lipa wonne płyny wśrzód gę- 
stey krzewiny 

Roni w  około s ie b ie , ówdzia 
wśrzód leszczyny,

Poględa m iłym  wzm kiem  brzoza 
buyua w składzie,

| iakby od niechcenia gałązki yf 
nieładzie,http://rcin.org.pl



Nakształt srebrnych W arkoczy pu* 
szezaiąc na strony,

Zdaie się brać od innych przyiazne
ukłon y; ■)

K oiarzy ie ZeBrck, listek z listkiem
i,*, składa,
Trą ca ią się, ton w zrasta, a drugi 

upada,
D ałćy ponure jodły posępność 

WSp 'idałą 
„ Stawią« przed oczy człeka korz|

i n y  ś 1 zu ch w a t ą,
Tam  nędz dk w samotności w sty- 

d d  się svyych zbrodni .
- Tam  cnotliwy goreie nadzielą po* 

chodni
i  w  uciszeniu duszy iak pierw szy 

tak drugi 
Przewiduią, ze trzeba spłacić wzię­

te długi.

‘ ‘ 'r"N.

Pod tronem posępnego iedliny
Siedliska

Z  Skały głdćbey źrzódełko z szele­
st ern w ytryska,

I-biegąc szybkim pędem z w ięzów  
w yzw olone 

D ą ży , ia k  życie nasze bez zw rotu 
w  tą stronę*http://rcin.org.pl
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W  którćy Ocean głęhny bez braku
połyka

Wszystko cokolwiek z łona N atury 
wynika.'

Tuz za skałę ciągnie się kw ie­
cista dolina,

Ta mi ubiegłą rozkosz często p rzy­
pomina ;

Nieraz przechodząc widzę zbiór pa- 
sterek cały,

Ich niew inność, prostotę, nayczy- 
stszc zapały;

Ta trudni się zbieraniem kwiatów 
d:a iioryna,

Druga z listków  uplata Koszyk dla 
Justyna, i 

Inna m yś;§ zaięta, stręca róże z 
 ̂ traw y,

G dy nóżką svrą bielucłpi$ stępa 
w śrzó d móra w y ;

A tym czasem Pasterze nucęc w ie j­
skie pienia,

Przesyłała Kochankom serdeczna 
życzenia;

Lecz w róćm y się do Gaiu, rozkosz 
v tych Pasterzy 

Grotem  raeuleezonyin w  Serce
moie m ierzy,

) ’ • .
http://rcin.org.pl



Patrzmy ra cze j na bystry strumyk 
w sw ym  upłynie,

Patrzm y i m ówm y sobie, wszystko 
z czasem minie.

Stolico! odwiecznego żyw iołów  
schronienia!

Wskrzep mi . sity , niech -spełnię 
doKtadiiie życzenia, 

Puszczę się w nieprzebyte, tóy ci­
szy ustronie 

I ścisłe wszystko śledząc tayniki 
odsłonię —

Na wstępie do Królestwa różnych 
stworzeń m nożnych, 

R oślin n ych , pełzaięcyeh, lotnych) 
cz w o ron o ż o y ch 

Jest parkan żyw orodny tak dziel­
nie spoiony, . ~ .

Tak- misternie w tysięczne kolory 
U pstrzony,

IŻe pędzel Tyzyana *) co wiekami 
słynie

*) T f t y a n  Wecellaa ełswny zom
6tA w \ i drogi eKaib sw ojego pędzi* 
w W«Ti'«jr.yi po vńe!u gjiim hach, *  

w Pałacu Dozy.http://rcin.org.pl



W  porównaniu z przedmiolem iak 
cień w  świetle ginie.

Po stronach stoią rzędem wyniosłe 
Arkady, , ■

W  kolo nich nakształt chm ury 
brzęczące ow ady 

Snuią się nieustannie, zefir ze dga* 
nia

I przepych tey budowli kryle i
odsłania;

M chy starożytne pomost dla prze­
chodnia ścielą,

W rz o s y , bagniste zioła gdzienie­
gdzie ich dzielą, *

A w yw ro ty  i łom y zgnilizny o- 
fiary

W ytrawionego czasu formułą pie­
czary;

T u  wróżnym  składzie płodów  pcł- 
zaiąee i w ery  

Wleką się pasmem ciągiem na dół 
i  do góry,

Ziwazałem nieraz pilnie iak robak 
nikczem ny,

. M iłością podżegany dla iubey wza» 
iem ny

Przebyw ał ciężki drogę iak ów 
Tankryt śm iały,

G dy w  nim krew burząca się wznie* 
ęaia zapały.http://rcin.org.pl



: I bezwzględnie na wszelkie przy­
padków zdarzenia > ,

W  zamierzonym przedmiocie do­
pełniał zyczjenia.

Widziałem nieraz w a lk ę , iak 
dwii rożne płody, 

Składaiac między sobę niby dwa 
-'narody

Staczały- bpy okropny na obrzy­
dłym proetiu,

Fragnęc ohięe dziedzictwo wśrkód 
ciemnego lochu. i

Jak zwierz drapieżny robiąc dla 
dzieci łożysko,

Gniótł tw o ry  niedołężne zaymuiae 
Siedlisko;

Jak ptaszęta stadami nakształt dzi­
kich hordów 

Napadem Okrucieństwa domierzały 
m ordów,

Pom yślałem  na ten czas, o to o- 
braż świata, ,

M ocnidyszy rozkazuie i słabszym 
pomiata.

W  śrzodku ogromnóy puszczy 
trzęśaw y ba gnis te 

P aię  zwierzętom leśnym  schronie­
nie w ieczystejhttp://rcin.org.pl



Nikt tam niema przystępu do sro* 
giey rozpraw y,

Nikt bezkarnie niemoże używ ać 
zabawy,

Jeden tylko Pustelnik na zysk Na'-* 
rodow y

W ybiera roczny procent od dzie­
siątej głowy.

W  Pobliskości iezioro obfite .w  
ryb  stada,

Często na moim sto 1-e dary swoie 
składa,

Brzeźniak dale mi ryd ze, grzyby i 
iagody,

Zrzódlo czyste nieszczędzi kryszta­
ło w e j w ody;

A z leszczyny owoce zbieraiąe. 
wśrzód gaiu, ,

Pędzę roskoszne życie iak Sułtan 
W Seraiu.

W  reszcie czyste powietrze, 
spokoyne ustronie

Daięc pobyt szczęśliwy na m ier­
ności łonie,

Z  lat upłynern niewętlę Pustelnika
s\ty>

A gdy inni z rospaczy wstępują 
m ogiły,

4 5  —
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Niesmacznie bez uczucia ciężaru 
starości

Przeydzie mieszkaniec leśny do 
głuchey wieczności*

P I  E  'Ś. N  5 .

Opanowahie Pustyni przez Boginię 

• * *  Cypru.

Sam otny w  pośrzód gaiu pędzęc 
słodkie chw iler ^

G dy mi wszystko sprzyiało uprze'y- 
mie i mile,

Gdym  niedoznawał ieszcze smutku 
ni tęsknoty 

I do zbytku 'Ey city Natury pie­
szczoty;

M om ent potargał w szystk o , i ta 
ustroń miła 

W  nieznośny postać nudów cał­
kiem się zmieniła.

Z  x Przeznaczenia czy  trafu ób- 
ieźdżaięc lasy 

£ d y  mnie pracy i trudów- znagliły v  
nie wczasyhttp://rcin.org.pl
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U żyć Spoczynku sobie, zboczyłem  
z m ey drogi 

Przez zarosłe, parow y > ba gną i 
odłogi*; ;

W tem uyrżałem  doitl 'miocny u 
wzgórku stoiący 

I sam niewlem  um ysm ie czyli tez 
niechcący,

Zaiechałem  do niego maiąe to na 
pieczy, •

Ze mi Sąsiad spoczynku może nie- 
zaprzeczy.

Jakoż niemylrte było w  tern moie 
mniemanie,

Znalazłem- gospodarza na pierwsze 
spotkanie 

Uprzeymego grzecznego i to w szy­
stko z,;oła 

Co przybytek cnotliwych otacza 
do Koła*

Storom  wstąpi! do domu go*,
ścinność prawdziwa 

I szczerość, bez obłudy otwarcia 
życzliwa

Zaięły posiedzenie, i czas pędem 
lotnym  - - 

Płynął iak strumień b ystry  W hit* 
§u nieodwrótnymhttp://rcin.org.pl



Po dwógodzinnym czasie przy- 
lacielskiey chwili 

Którg. dali mi uczuć .przyjaciele 
m ili,

W eszło prześliczne dziewczę iak 
ów prom yk Słońca 

G dy z poranną Justrzeńkg. śle 
swoiego gońca 

I okrywa świat cały swym  darem 
łaskawie

Stanęła w gronie naszym  w Nie- 
biaiiów postawie. ( '

Ten pierw szy nagły pocisk cza- 
ruiącey siły  

Chociaż zda się nie ranięc spraw ił 
widok m iły,

Przecież zasiał w inerri sercu te 
rodne nasienie,

Które z czasem wydało owocu 
pragnienie.

Po słodkiem upłynieniu stra­
wionego czasu,

G dy uprzejmy" gospodarz wezwał 
mnie do w cza su 

I  wskazał do spoczynku drzwi m e­
go pokoiu,

Smaczno zasnułem sohie po tru­
dach i znoiujhttp://rcin.org.pl



w  tern następne m arzenie w  czasie 
nocnóy głuszy 

Rozpostarto sw§ władzę na zm y­
słach i duszy.

Zdawało się ze moie mieszka­
nie w śrzód gaiu 

Przeniesione zostało na granice 
Rai u ;

Na wstępie była grota kuta w  twar- 
dey skale 

Otoczona z przepychem  Cedrami 
wspaniale*

Z  góry Skały obfite w ytryskały  
zdroie

I spadaięc z szelestem  w  przezna­
czenie swoie 

K anały w  różnym  kształcie m ar­
twe i biegęce 

U stawnie podsycały przez spady 
ciekace.

Na wierzchołku tćy skały różne 
drzewa wrzędzie 

Zdaięc się trzym ać impety w ody w  
sw oim  pędzie* 

Rozpuszczały gałęzie wtę 1 owe 
strony

W  nayślicznieyszym  układzie io r-  
muięc festony —

4http://rcin.org.pl



W śrzodku drzewa o liw n e , figi 1 
granaty

Stroiły nagość skały w  rożnofar- 
bne szaty,

A w  reszcie niezliczone roślin po­
kolenia,

Rozrzucone po wzgórkach iakby 
od niechcenia 

Tw orząc ogród w spaniały, wzrok 
m óy poryw ały 

I niezrównaną mocą do się pocią* 
gały.

Ten przepych rzadkich wdzią* 
ków dodał mi ochoty, 

Zern postanowi! zwiedzić skład 
w ew nętrzny groty; 

Nieznalazłem tam złota, ni ow^y 
struktury 

Z  m arm uru, i kolumnad wzniesio- 
ney do góry,

Ni pądzla sławnych R zym ian, ni 
Chińskiego tkania,

Które m ożnych Pałace zdobi i o- 
słania.

Grota obszerna w  skale konchami 
piękrzona,

Przytein wonnerni kwiaty wsządzi® 
ubarwiona jhttp://rcin.org.pl
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G dy gałęzie i listki w iły  się po
ścianie,

W nayw ytw oriueyszym  guście skła- 
dąła m ieszkanie;

Słodki zeiir obiegał to m ieysce s a ­
motne)

N iem iały tam przystęp** Słońca 
skw ary lotne,

Fontanny wąnieięce mruczęc sobie 
z cicha,

tifn e , ze siła wnętrzna w  górę ie 
popycha,

Z  podwoionym  szelestem  spadaięc 
zuchwale ,

N apełniały kompiele w  w ytrawio- 
ney skale» ' •

W  bliskości gay rodzayny w  
iedno połączony 

Owoce złotey farby ronił w  różne 
strony,

U nog iego prześliczne łęki kw ie­
ciem słane 

Połykaięc ustawnie strum yki ro ­
zlane,

< B y ły  żyrem  dla ptaszęt, których, 
wdzięczne pienie 

Czułe Echa w znosiły na ^órne 
sklepienie

4 *
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' * ‘ . . i - ’ *0 podał b y ły  wzgórki i wyniosłe
góry, \  b

Ich w ierzchołki k ryły  się w  płynach 
czarney Chm ury

1 składem sw ey budowli tworząc
rzadkie dziwy,

Ł ączyły  widzialnerni uaturę ogniwy.

F iołki, Amaranty słały drogę 
wszędzie,

A w  koło gór w yniosłych  rzeka w  
wartkim  pędzie ~ 

Niepoliczone w ysp y  gdy mieściła 
w  łonie,

Zdaw ało się; że sama w  rozległo­
ści łonie.

V . ‘ - : __ v
G dy w  m ilczeniu głębokiem 

pięknością zaięty 
Zw ażałem  i zgłębiałem tak rzadkie 

ponęty;
Nagle spostrzegłem Chmurę wiszą­

cą nademną,
Sądząc że mnie iuż. w tłoczy w pie­

czarę podziemną,
Stałem długo zdum iały, lecz św ie­

tne szeregi 
Rozpędziły pow oli grożnóy chmu­

r y  zbiegi.

-  '  —  52 —
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I w reszcie-w  krótkiey chwili, gdy 
strach uszedł w  stronę 

Trw ożliw ych oczu m oich odkryłem 
zasłonę*

Tu znowu n ow y widok przed
okiem się snuie,

Lecz nietyle iak p ierw szy nadernnę 
panuie

Spostrzegłem iskrzące się licznych 
świateł zbiory,

W  śrzodku których wóz zloty spu- 
szczaięc się zgóry 

Podobnę X iężycow i w srzód m iłóy 
pogody

Niósł na sobie Boginię przecudnóy 
u ro d y :

-Jey oczy pełne ognia przyiazney
zalety,

Jak zwykle widzieć można u czu- 
łey  kobiety 

Maluięc obraz w iosny wrszystko 
zaym ow ały 

Cokolwiek w  sw ey piękności po­
siada Świat cały,

Na iey łonie Paiemon dziecko uko­
chane

W  saydak z ło ty , łuk giętki i strza­
ły  przybrane

http://rcin.org.pl



Nieznacznie przenikaięc ognia swe- 
go siłę

Łęcznie z Matkę przyjaznym  w zro­
kiem innie darzyło.

Skoro Córa Niebianów stanęła u 
skały

Natychmiast zbroyne dziecko do* 
było swe strzały 

I z złośliw ym  uśmiechem cięgnęc 
za Cięciwę 

Przym rużyło swe oczko przyjaciel* 
sko m ściwe,

A potem gdy swę strzałę z łuku 
w ypuściło,

Tak zręcznie mnie od razu W Ser* 
ce ugodziło,

* Źe ogniem nadzwyczayriym, ila* 
tychiniast pałałem 

I wszystkie siły duszy razem po* 
stradalem,

"Co w ięcey iakby szydzęc z iney 
sinutney niedoli,

Obiegaiąc mnie w  koło śmiało się 
do w oli,

A Matka zatwierdzaięc Syna swego 
psoty,

Przenikaięcym  głosem  rzekła w  po- 
śrzdd groty;

„K a żd y  w  Królestwie moiem do­
zna słuszney kary,

^  54 —
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„K tokolw iek gardzić zechce *nóie2 
mi Ofiary:

„Bądź powolnym  i względnym  na 
Serca natchnienie 

„Inaczey smutne zyszczesz dla się 
przeznaczenie“

W  tern straszna błyskaw ica okry­
ła obłoki,

A grzmot silny zatwierdził Bogini 
w yroki,

Niedość na tem zdarzeniu, no­
w y  traf się ziawił,

K tóry w  swoim zakresie trwożąc 
przecież baw ił,

N im fy .rzadkiey piękności ukryte 
wśrzód groty 

I uzbronione dzielnie w  powabne' 
pieszczoty, *

Równo z lotnym  gołębiem w ypad­
łszy ze skały,

Nakształt Pułku zwrotnego mnie 
' opanowały.

Potem uiąw szy łańcuch z róż św ie­
żych spleciony 

I stam owawszy wszystkie do ucie­
czki strony 

Pragnęły m nie skrępow ać, lecz" 
stróż cierńney nocy
http://rcin.org.pl



Dzięki N ieb u ! zbudził innie i w y ­
darł z ich mocy.

Zm ordow any snem rzadkim 
utraciłem  siły , ,

Chciałem w stać; lecz w m y eh mo­
gą eh odrętwiały ży ły , 

Serce mi drzeć zaczęło, mgła ćmi­
ła wzrok błędny,

A iak człowiek częstokroć w  rospa- 
czy zapędny,

Bez względu puszcza cugle swoie- 
mn pragnieniu;

Wtym stanie cięgle byłem  po Sen- 
nem  marzeniu,

W roście po trzygodzinney w alce 
m oiey sity 

Chcęc przyw rócić dla duszy pokoy 
niegdyś m iły,

Porw ałem  się z spoczynku w  ta- 
kiem uprzedzeniu;

Źe p ierw szy impet zbiie moiemu 
pragnieniu:

Lecz trudno się tam oprzeć, gdzie 
móc wdzięków włada 

I m im owolnie iarzmo słodkie na 
nas wkłada, .

Przedmiot który inź zaięł byt m óy 
praw ie cały,
http://rcin.org.pl



Na pierw szy widok zdwoił pierw o-
' tne zap a ły;

Sądziłem ze odległość m ieysca i 
Osoby,

W ydrze przynaym niey iaiyne p o d -' 
nie ty sposoby:

Opuściłem skwapliwie przyiem ny 
plac boiu 

I pragnąłem unieść się na łono po- 
koiu; j  ,

Lecz ów port schronienia się, któ­
rym  miał przed okiem 

M oc iakaś niewidzialna zakryła 
obłokiem ;

Dziś torem ¿egluiących daremnie 
się trudzę,

Próżno zwodniczych Cieniów na­
dzielą się łudzą 

I nakształt gońca nocy cc wśrzód 
burzy z1 grzmotem 

Nieznacznie osłaniaiąc i\róy obło­
ków złotem 

Zdaie się kryć przed Światem  
sw óy smutek i trwogę;

A tym  czasem uchodzi w  zamie­
rzoną drogę,

Nadzieią podsycany z wstydem  i  
boia^nią

Dąze tam% gdzie m óy przedm iot 
nęci swą przyiaźiuą.
http://rcin.org.pl



Fragrię opuścić zamiar, wtem brnae 
coraz daley,

Frzywdęzuie ' się do nióy tem mo­
cni ey i staley,

Zdaiemi się, że dla niey f.yie na 
tym świecie,

3̂ 0 to brzem ie, które dziś na mym 
dźwigam grzbiecie,

Jest godłem nieodzownem tey lu­
li ey nadziei,

Która gruntowne szczęście wyda w 
sw ey kolei.

Pustynio t aayspiły duszę twoie- 
mi ponęty,

Niecb przygaszę -choć w  części ten 
pożar zaięty,

Niech twa cichość powrazna samo- 
tney ustroni 

W skrzepiw szy słabość duszy cie­
niem  sw ym  osłoni;

Lecz darmo wszędzie stoi iey 
obraz przed okiem,

T e  gaie ,  łę k ik w ia t y  nad bystrym  
potokiem 

Oddychała c słodkiego zefiru udzia­
łem ,

5Łdai| się do mnie mówić z« nay- 
więk&zym zapałem ;

-  58 -
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„M ieszkańcu leśnych kraiów ! Bó­
stwo tw oiey duszy 

„Zaięło  panowanie w  tey samotr.ey 
głuszy,

„W szystko cokolwiek rośnie krze­
w i się i żyie,

„C o  natura szczodrotna w  swoiern 
łonie kry i a, *■ v

„Bez\ braku ma zostawać pod ićy  
rozkazami,

„T a k  zastrzegła moc władna swe- 
m i wyroczniam i.

W ięc gdy tak iest, niemogę imonię 
się zuchwale,

Muszę spełnić w yroki w  m ym  czy­
stym  zapale;

Ą skromnie oczekując mego prze­
inaczenia,

Pom ierzę iak przystoi Niebianów 
życzen ia :

M ozę ogień tey w ład zy, ca mnie 
dzisiay traw i 

Po upłynie tęsknoty przyiem nie 
zabawi*

http://rcin.org.pl
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P l E Ś S  6.

Obraz Człowieka w Nadziei.

C zło w iek  z łona Natury na świat 
w yw iedziony,

Od pierwszego momentu niemocy 
dręczony,

W cZaruiących przedm iotów nagłem 
obłąkaniu 

Zaczyna życie swoie w łzach i na­
rzekaniu.

Tak iest: przychodzi na świat 
< pod strażą boleści
L ecz nadzieia co z czasem karmi, 

/ łechce, pieści, \
Znym uiąc wszystkie zm ysły rozli- 

eznemi wdzięki,
W  roskoszney sw ey Kolebce uspo- 

kaia ięki.

Po upłynie przyjem nym  senne­
go marzenia,

W  lat szesnaście młodzieniec iakby 
z zachwycenia 

Przebudzony, uczuwszy wzrastaią- 
jce siły,
http://rcin.org.pl



Nagle zdaie się chwytać blask na­
dziei m ity :

Tysięe now ych przedmiotów tyleż 
m yśli tw orzy,

A w pieszczonym  uśm iechu na- 
ksztalt ranney zorzy, / 

G dy łechcący sen baw i serce m ło­
dociane,

Niewinność łatw ow ierna serce obłę- 
kane

Dzielna moca poeięga do słodkiey 
nadziei:

Bez względu na wypadek póżniey- 
szey kolei. <

Żadna trwoga w tym  wieku niesta- 
muie chęci, 

Naydrobnieysza iskierka do rosko- 
szy nęci

I czy niebo pogodne, ćzyli się za­
chm urzy, "

Rów nież wszystko przyim uięc nie-* 
lęka się bu rzy :

L ecz każde przedsięwzięcie odby­
wa w nieładzie,

K ażdy zamiar znayduie sprzeczność 
w  sw ym  układzie 

W yobrażenie pierwsze iest onego 
ruchem ,

Uroienie, Chimera, panuię nad du­
chem ,http://rcin.org.pl



I w reszcie ustawiczna w  działaniu 
7 odmiana,

Tego ż§dać w ieczorem , co trw o­
żyło Z rana ;

N arzekać, śmiać się, płakać usta- 
wmie koleię,

Jest to przym iot m łodzieży łechta­
n e j  nadzieię.

Przyieirtny nader wieku młodo* 
ciąney pory,

Chociaż łudzą twe Serce zwodni­
cze pozory,

I rzadko ' zadość czynią twoiemu 
życzeniu,

Przecież szczęsne dni pędzisz w  
twern sennern marzeniu. u -

Lecz krótki dosyć przecięg ros- 
kosznego bytu,

W  lat dwadzieścia iuż człowiek do 
znaczenia szczytu 

W dziera się , a za w eyściem  po­
ra nnćy iutrzenki,

Codzień zdaie się tracić niewinno­
ści wdzięki;

W  ich m ieyscu naywspanialsza za­
siada odwaga,

W  oczach dzielnieyszy ogień co­
dziennie się wzmaga,http://rcin.org.pl



M ierzy Niebo i Ziemię b ystrćy 
m yśli zbiorem,

Śmiało w alczy z zmienniczey For-* 
tuny uporem ;

A skrycie W duszy sw oiey nadzie- 
ię łechtany,

Żnaczney w  budowli sw oiey doz- 
naie odm iany;

Braknie mu lecz sam niewie czego 
Serce żęda,

D ręczy się , biedzi, szuka, skwa­
pliw ie wyględa.

I w  nay większym  nieładzie duszy 
obłękaney,

Dężęe spieszno do M ety sobie po- 
żędanćy,

Jak ów Jeleń spłoszony w  zapu- 
szczańskiey kniei 

jLub trw o żliw y ów niegdyś M iesz­
kaniec z nad Sprei 

Unosi m yśli swoie bez celu i gra-, 
nic,

N atury dzielnę władzę rnaięc sobie 
za nic.

Tak pędzęc w  roztargnieniu ob­
łędne godziny,

I czczę nadzieię bioręc za przed­
m iot ied yn y,
http://rcin.org.pl



Chód nan fortuna szczodrze zleWa.
swoie d ary , , ' 

lednak gorycz pić musi z pełney 
iadu czary;

A serce uciśnione, wśrzód burzli- 
w ey  fa li,

Ustawicznie-m iotane, nie ważąc na 
szali-

Z ley  przygody, lub szczęścia, tali 
zniszczone b yw a, 

lak ów  liść który prasa ciężarem  
o k ryw a ;

Lecz moment ieden zrządza naglą 
wtćrri odmianę v • ;

Gdy dawne goiąc blizny słodką za­
da ran ę,

G dy oschłość serca wskrzepi za ie- 
cłnem weyrzeniem  

Na przedm iot, który skrytem  b ył 
iego życzeniem .

G d y poznawszy płeć p ięk n ą, w  
teyże^ chw ili cały 

Uczuie nagle w  duszy miłosne za­
pały.

Tak iest: wrszystko się zmieni, gdy 
do wałki stanie 

Niebezpieczney lecz m iłey, a smu­
tne wzdychanie 

Tłomacz Serca prawdziwy* zaymu- 
iąc plac luby

http://rcin.org.pl



W roźnotrafnem zdarzeniu cień po­
kryw a g ru b y .. , ' •

Juz się kocha , i w  celu ie  kocha­
ny będzie,

Nieoszczędza niczego w  swym  pier­
wszym  zapędzie;

Bierże lutńię w  swą rękę śpiewa 
Bogów dary 

Przesyłaiąc Kochance nayczulsz«
( ofiary,

Pragnie stad się iey godnym , szu­
ka dla się sławy,

.Zwiedza place honoru w  śrzó.d 
w alney rozprawy*.

Gardzi życiem  i wreszcie pow róci­
w szy z boiu,

Szuka dla się zalety na łonie po* 
koiu;

A nadzieia do zwykłe pociąga swą 
siłą

Taką wzbudza odwagę, nad samą.
. m ogiły;

Ze wprowadziwszy w  szereg śmier­
te ln ej gonitwy,

Zuchwałym  Człeka czyni w  po* 
śrzód Krwaw ey bitwy,

1 dzieciom Appolina dodaiąc ocho­
ty?

Władzą swdy dzielney m ocy przy» 
wraca wiek złoty.

S
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Czegóż człowiek w  nadziei nie
czyni zuchwale ?

Ileż błędów popełnia w  pierwot­
nym zapale? ńt 

Rzuca sie na - bezdenne morza bezc t
pamięci,- p '

Chęć zysku trzyma władzę i/ do 
siebie nęci;

Przebiega śmiercię groźne Oceanu •

wału  . .  .
M ierzy okiem m m ey : względnerid 

niebotyczne skały;
Lub oddany swym  chuciom w 

zbytku i biesiadzie,
Nadzieię podsycany traw ią byt w 

nieładzie; /
Ileż młodych paniczów rozkoszę 

łechtanych,
Na okropnę niepamięć zguby iest 

w ylanych?
Zbrodniarzy, którzy sędzę że dro*

' gę rozboiu 
Dóydę sw ćy z grzybiałoś ci do bra­

m y pokoiu?
Ileż cnotliwych mężów broniących 

Oyezyzny '.w y:-/
Zostało bez nagrody do późnćy si* 

wizny ? #
Ileż czułych Kochanków n ajczy­

stsze zapały rhttp://rcin.org.pl



Odrzucane przeciwnych losów  nie* 
doznały?

Nędzarze wspólnie z możnym w szy­
scy dążę. razem,.

Za podchiebney nadziei zwodni­
czym obrazem '

W reszcie cnotliwa dusza i każdy 
bezwzględnie - 

Podsycany nadzielę rzuca się za- 
pędnie,

A szukaięc przedmiotu , gdy cień 
za rzecz bierze 

W mióyscu lubey słodyczy gorycz 
ma w  ofierze*.vo

4a.’ l t t f . H 1 :  . i  *1

Tak iest r.’. w  każdym zairiiarz# 
nadzieia przodkuię,

Ona na swoieindoniO śmiertelnych 
piastuie,

Nieszczęście czy byt szczęsny rów* 
nież ona mieści,

Bierze, chybia, nadaie, kaleczy i 
pieści,

Zgoła bez iey władania ruch w na­
tury łonie 

W martwę postaic zmieniony w  
/nicości utonie;

Luba po cieszycie lko w złym i  do­
brym  rązie,.:.http://rcin.org.pl



w twoim obfite źrzódło > znayduia
obranie:

T y  skazanemu na śmierć nad wie­
czności progiem 

Jeszcze otuchę czyniąc iesteś skar­
bem drogim 

I marę snu miłego zakrywaisjć 
uszy,

Tłumisz okropną prawdę w obłą­
kańcy duszy;

Przybądź z twą dzielną mocą! ciesz 
mnie twem marzeniem 

Niech gardzę i pomiatam losu 
przeznaczeniem,

J} w  mem cichem ustroniu nie­
tknięty zgryzotą, ,

Niech twoią balsamiczną oddycham 
pieszczotą;

Oddał wszystkie obrazy natrętney 
przekory,

Pomściy się krzyw dy moiey i wszel­
kie pozory ' :

Na które często prawda, rzuca 
wzrok surowy 

I w  rospaczy umacnia człowieka 
narow y;

W yniszcz, a słodkiem kłamstwem 
bawiąc dusze skrycie, 

Uczyń mi przyiemnieyszem uprzy­
krzone życie.http://rcin.org.pl



Doznawałem iuz nieraz, tw ey dro- 
giey słodyczy,

Lecz biorąc z drugiey strony któż 
twe psoty zliezy?

Jlez razy natchniony obłudy prze­
lotem

Walczyłem z przeciwnością nędzę 
i kłopotem V 

Próżno szukałem szczęścia w  w ska­
zańcy mi drodze,

Dziś nawjet.gdy'się. twoię przynętę 
uwodzę, « i ,

Gdy pr^yiemna chymerę chwytam 
w  porywczości,,

Niknę zwodnicze cien ie, w  prze­
strzeniu nicości,

Balsam twoiey słodyczy po kropli 
brać, muszę,

A tym czasem potokiem żółć spa­
da na duszę :

Tak iest: wyznaię szczerze, iestem 
człekiem sennym 

M arzy mi s ię , i koię droski wsta­
nie zmiennym,

Lubię władzy drzym ięcćy chwytać 
słodkę parę 

I częstokroć pokładam w  niey uf­
ność i wiarę,

Zoilu! ty zapewne śmiać się bę­
dziesz ze mnie,http://rcin.org.pl



Lecz znam d obrze, i ciebie sen 
bawi przyjem nie:

M arzy się ustawicznie i ab -w dzień 
•tak i w nocy, J \

M arzy się gdv szukamy' fortuny 
pomocy, ' '

M arzy się wsrzód rozkoszy lub 
zinieitney kolei9 

M arzy się gdy sta no wiem zamiary 
w nadziei, • ~

W  reszcie sżukaiąc tego ćo znaleść 
iest trudno 

Drzymięc co dzień chwytam y zni­
komo ść obludn|*.

Jednak mimo tą sprzeczność, do- 
t|d iestem wstanie 

Utrzymać ile można bftrźliwe w e­
zbranie

A ieźeli wydotam na niezlomnćy
skale

Zatknęć berto zw ycięstwa, i usta­
wić szale, 7

Na ten czas śmiałe stanę namię­
tności w  oczy,

A dusza z drogi prostey iuż wię« 
cćy niezboczy;

Zgoła pragnę się bronić od-zarazy 
i światahttp://rcin.org.pl



1 .
-I patrzeć iak fortuna śmiertelnym

pomiata,
Zaś dla ulgi tęsknoty tworząc świat 

nieznany,
W marzeniu ścigać będę przedmiot 

/ pożądany:
Lecz szczęścia^ równych istot nie- 

narusze wcale,
A iezeli na skrzydłach Chimery 

zuchwale 
Bawiąc się , przeydę. myślą do nie- 

•' znanych ludzi,
Cóź szkodzi Zoilow i? ze mnie ma- 

- '' rą łudzi,
Źe S y lw y , Geniusze;, uwielbiam 

i głoszę,
Ze im ofiary Śerca przesyłam i i  

znoszę
I w naym ilszym  pokoiu tworząc 

przyiaźn nową 
Ubiegu życia mego dzielę się po­

łową.v  ̂ ,
- f \ *•. . : V ;• f

Przybądźcie Bóstwa Morskie 
sw ym  głosern wiabiące, 

Zaym iycie Oceanu głębiny cliło-, 
nące

I czaruiącą siłą bawiąc od niechce­
nia,http://rcin.org.pl



Zanieście de m ey duszy przyie- 
mne marzenia;

Skłonię Ucho na waszych pobudek 
łechtanie, v ':

Przyimę więzy i wszelkich wyro-*.
kó.w zesłanie,

Słodki scii uniweczy pamięć mo-- 
iey doli,

Ą nudy panuiące ustąpię powoli.

W y zaś przyiemne M uzy! któ­
rych dzielna władza 

Posępność nocy chmurney zmiata 
i wygładza,

Dodaycie mi pom ocy, szepniycio 
' mi w uszy 

I zwodniczemi czary wskrzepcie 
władze duszy;

Dozwólcie, niechay Parys dla swo- 
iey Heleny,

Uszczknie kwiatek nad brzegiem 
piękney Hypokreny; 

Tiiepragnę zbierać laurów w Par­
nasie wysokerp,

Chęć rnoia za granicę nieprzeydzi© 
i krokiem;

Chcę tylko naśladować wdzięczne 
wasze pienia,

Chcę łagodzić los srogi, i spełnić 
życzenia,

I
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wt—f 7(5 }?*■»

A -usnąwszy na dźwięku w p ia n e j  
Muzy rządzie 

Posyć dla mnie gdy luby .przed­
miot śnić się będzie,

" ¡ h h i  V  ' ’■■?' a i y  w h  "¿1 i ‘l v . i S £  i >«■ r, i ]

P l E Ś N  7 ,

«S“ta?i dzisiejszy Pustelnika,

l^ V yrokiem  władney m ocy ciąg­
nąc godzin przędzę,

JDotąd ządney ofiary dla krai.u nie- 
szęządzę,

Zdarzało, s ię ; ze b yłem ,wszezęsiaey 
i złćy doli, i ’

Harto w,a łom mą duszę w zdarze­
niach powoli,

Ą rozbieraiąc byt m oy i kres osta­
teczny,

Ubiegiem łotney m yśli z głąbiałem 
czas w ieczny:

Tak w słodkićin zachwyceniu wśrzódt 
i grzyska świata 

Spędziłem trzech, krzyżyków  upły* 
nione lata;

Teraz niewiem n.a iakie'y sost$i§ 
postawie^http://rcin.org.pl



Śni mi się ze fortuna sprzyia mi
łaskawie;

Jjecz ’ ¿skutku istotnego nieznayduię 
wcale,'

Dotęd iedna nadzieia w aży inoi§ 
szale, '

Chwila kiwvawego mordu i okro- 
pney wrzawy,

W  którey śmiercię grozęze wybu­
chały lawy,

Upłynęła z lat biegiem i w same* 
tney :stroxixe 

Resztę dni moich smutnych wozię- 
błości trwonię. 

Pracowałem bez przerw y dla mo- 
iey O jczyzny,

Uzyskałem w nagrodzie nader chlu­
bne blizny,

A w róciw szy szczęśliwie na łono 
mych braęi,

Patrzę teraz iak w świecie zasługa 
się płaęi;

Dano un w  upominku mych zasług 
z kolei

Prom yk słabego światła błyszczą­
c e j  nadziei:

Przylałem obow ięzek, i w mem 
przeznaczeniuhttp://rcin.org.pl



S |dz iłem ; ze-'*■ d.ogodzę moiernu ży­
czeniu. • , '

Pierwotny zakres życia przynęcał 
m n ie, skrycie,/

•Zdawało ;się; ze mnie los obda­
rzył sowicie,

Źe szczęście: w  późną chwilę do­
pełnia iąc miary,

Na swóm łonie umieści spetnio- 
' ne ofiary;

Lecz inaczey się zdaie, inaczey 
świat służy,

M yli się kto z pozorów szczęście.
sobie wróży;,,

Wszak mam w żyw ey pamięci 
wszystkie me zdarzćnia, 

W iele razy spełniłem serdeczne 
życzenia?

Lub czyliz z .zmiaii^ szczęścia w  
- ogóle Narodu 

Doszedłem choć raz i eden chłu- 
. bnego zawodu?

Rzuciła sz względne oko zVierzchni- 
oza Opieka 

Na - ofiary i blizny poczciwego 
Człeka?

Czy z niełatwiey intrygant przes 
podłe obroty 

Przyodział się znaczeniem?*.♦'’ a. 
w zór czystóy cnotyhttp://rcin.org.pl



Zapom niany, wzgardzony., w  sie­
roctwie i nędzy 

Bez względu eiagn$t pasmo smu- 
tnćy. życia przędzy:

Ileż uposażonych z natury w  ta- 
lenta

Wydziedzicza od zasług intriga 
przeklęta?

Zgoła gdyby ten przedmiot na sza­
li zważono 

J rzecz całę bez maski na iaw w y ­
stawiono,

Trzecia cześć godnych stopni w  
ogólnym wyborze 

Ledw ieby pozostała, a reszta na 
dworze,

Błyszczących ozdobam i, iak ów 
konkol brzydki 

W ydałaby swę nagość i podłe u ży­
tki,

" '• ( ki'.'i k  * y . ' . J  . • J  ■■

Gdyby cnota na świecie była w  
pierwszym  względzie, 

Gdyby charakter duszy przewodni­
czył wszędzie,

A intryga niemiaia w pływ u i zna­
czenia,

W ów czas człowiek ziściłby pier­
wotne życzenia:http://rcin.org.pl



Każdy w  swoim zakresie doszedłby 
s w e j mety, *.

Każdy szukałby , chiubney w  Oy- 
czyżnie zalety ;

A w zwierzchniczym Urzędzie spra­
wiedliwość świata 

Ogółem dobra kraiu iedynie za- 
ięfca

Panowałaby iasno iak promień 
V Xiężyca,

G dy żeglarzom zbłąkanym \y śrzód 
nocy przyświeca;

Lecz przeciwnie się dzieie: nie­
ma sz tey zasady,

Niemasz stanu >w- którym by wko- 
rzenione wady,

Narusżaięe porządek przez podł|.
chęć zysku, '

JSfiespiawiały zamieszek nędzy i 
ucisku ;

Co więce.y zbrodniarz wTspóinie z 
cnotliwym zasiada 

ł  cechę ew ey podłości na niewin­
ność wkłada,

-A gdy wyrzut w  ogóle od zwierz­
chności dany, 

iZadaie nieskażonym sercom sro­
gie rany,

W  ten czas z względu łęcznego si 
drugim obowi|aku,
http://rcin.org.pl



Choćby człowiek poczciwy z żbró- 
driią nimiał związku,

Czczy pozor bierze sławę wśrżód i 
grzyska świata 

I niewinną ofiarę gniecie i pomia- 
ta,

Często władza niew chodząc w roż*- 
biór rzeczy _Sądzi,

Często cierpi niewinność gdy w y­
stępny zbłądzi,

Lecz taka koley rzeczy bywa na 
tym świecie,

W  każdym stanie i stopniu zawiść 
człeka gniecie; -y 

Nicht nie iest wyłączony od dzien- 
ney zgryzoty,

Niesmak, nudy, tęsknota, i zawi­
stne psoty 

Na skrzydlatey Chymerze wlokąc 
z sobą iady,

Niszczą naygruntownieysze Cnotli­
wych zasady i 

W  tym względzie dziedzic w  zby­
tku często wzdycha sobie, * 

A Dzierżawca stroskany przy szczu­
płym  za sobie 1 

Biie się po bałwanach nieszczęść 
bez spocznienia 

l  rzadko kiedy spełni istotnie ży ­
czenia ; ■ *,
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Urzędnik pod nawałem pracy przy­
garbiony

Sim m iłego, i słodkićy chwili po­
zbawiony 

Mowi sobie-w' Ustroniu, iak T y ­
tus wśrzód trudu;

„ Nieskończonym przedmiotem iest 
itsinga ludu! “

Żołnierz w  swym  stanie świetnym 
ile ż . n:i4 goryczy ?

Ileż razy spoczynku iuż sobie nie- 
, , , ¿yczy?

Zgoła Wszystkich beż braku ło i 
uporny gniecie 

I zupełnie szczęśliwych nimasz na 
tym ś wiecie.

Może nadto za pędnie oddalę 
' rys myśli,

Jednak co. w czuciu serca pióro 
moie kryśli, %

Każdy w  wiernym  stosunku zgłę- 
’ biw szy swe życie 

Uczuie moc tey praw dy w duszy 
v należycie*

Co do mnie wcale inny wżgl|d 
stanowić trzeba,

Chociaż Iqs mi, niesprzyia, iediiek 
dobre Nieba
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Wspieraią mnie szczcdrotę, a ieźli 
Chymera 

Chce panować na demn§, rozum 
plac zabiera»

Jeden tylko wrog na mnie wy»
mierzą swe groty,

U kryty iest przedemnę. wizerunek 
cnoty,. .

Rzadko w rrioiem pożyciu szcze* 
rość mnie spodkała, 

Wszędzie chytra mistrzyni gości* 
nieć usłała, ■

Dar Nieba!.» Przyiaciele! gdzież 
się dziś żnayduię?

Gdzież szczerość bez obłudy śmier* 
teini piastui$?

Rzadki to iest w ypadek, szczegół* 
; . ne zdarzenie,

Że znayduie Człek w  człeku isto* 
tne życzenie» „ . :

Polityka!., przeklęte monstrum ńa 
tym świecie ?

Psui|C porzfdeK rzeczy łowi W 
swoie siecie,

Kazi przybytek cnoty Natury usta* 
w y, ' f

A wreszcie pod znamieniem pole« 
rowney sławy 1
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Widok optyczny sławiąc, tak zręcz- 
nieswiafc zwodzi,

.Że ślepo człowiek za iey p rz y n ę t 
pochodzi.

/"! * ■ : 'O 1 ‘V . ' 750'’'

Gdzież Sąsiad dla Sąsiada tchnie
szczerości duszą?

Gdzież pot warczę ohwowy cnoty 
nie na ruszą'?

Sądziż że w  domu twoim przyi- 
muiąe sąsiada,

Już znalazłoś co tylko życzenie po­
siada,

Mylisz sią , ia €i “wiernie odktfyie 
rzecz całą i, ■

.Rzadko szczerość Cie darzy, a cno­
tliw ych mało.

Znaydziesz ludzi w  pożyciu różne­
go gatunku, *

Jeden traci swą maską przy gorą­
cym  trunku,

Drugi w  trafnem zdarzeniu gdy 
naganiasz zbrodnię,

Wten moment laną z żółci zapali 
pochodnią;

Trzeci chytrem podeyściem stawiąc 
gmach nieznany,

Jak potok bystrym  pędem na ©b- 
szer w ylany
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Stara się twoią słabość uwieść swę 
wym owa,

Lecz odkr) ie istotę, bez uważne 
siowo; •. ,, . . .

Czwarty śwJiętćy pokory kryic się 
płaszczykiem,

A dokładani y  ¿pgiki bawię c cię ię- 
- zyki.eUi,

Sędzi że płynność m owy stanowi 
rzecz cala, ; v 

Lecz wszelki dowcip niknie pod 
rozumu skałę;

Piąty w  zuchwałym tonie darzy 
• cię bytnością 

I n a s tę p c y  kolei zagraża przyszło­
ścią,  ̂ P

Zyscze na tern i e  chytre odkryie 
\ sw,e chęci 

I przezorną uwagę zaszczepi w  pa­
mięci;

Szósty w miłym uśmiechu łechce 
tw oie tiszy, . .

Zdaie ci się że szczerze mówi do 
tw ey duszy,

\i Skutek obiażni prawdę obłudę ci 
wskaże

I szczerość gościnności na zawsze 
wymaże.
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W reście któż'zliczyć adoła skry­
tych obłud twory ?

Któż określić potrafi mamiące po­
zory ?

Obrotny dowcip człeka tak$ inoc| 
winda,

Ze choć człowiek nayskrytęze tay-
nifu posiada,

Częstokroć w afhey, wierze tak iest 
obłąkany,

Ze na- zgubny wypadek często ięsfc 
wylany.

' • •/ j i ""?•>«* -Ay ę*,. / uJ :JĘ

Tak iest: wszystko pt>d rńask§. 
chi tr oś ci się kryie,

Każdy prawie truciznę za słodzony 
piie,

Ten w  ufyćy  wberze postać źebra- 
ka-przybiera,

A zwierzchnik z niego doehod ob­
fity w yb iera:

Ów miłośnik O jczyzny ślepo idzie 
w boiu,

A intrygant z krwi iego plon zbie­
ra w  pokoiu,

Tamten w ierny w posłudze kraio- 
w ey się biedzi,

A dumno m ożny panek z znoiów 
iego s z y d z i ,^ ; . ;

Q *http://rcin.org.pl



Biorąc gó za sprężyną swoiego wi­
doku

I taiąe chy tre m yśli w zaburzenia 
tłoku: • 1 ,

Co więcćy w srzód eicm ńoly gdy 
obłuda wzrasta 

i  pragnie naśladować wykształcone 
miasta,

Tak brzydki w swym  obrazić po­
twor z siebie stawi,

Tak nieznośnie swćm głupstwem 
delikatność trawi,

Że gdyby cios w dwójnasób zadał 
człek zuchwały 

I z przezornością puszczał jadowi­
te strzały,

Żółć w Człeku poruszona burząc 
krwi upłyny 

N ietyleby przyriaymnićy miąszała 
godziny,

Zgoła w  życiu moralnérñ w  życiu 
rządróm Człeka 

W szystko z przekorą staie i w szy­
stko dopieka*

Ale mnićysza że na czas górnie 
niecnota,

Przyjdzie chwila że zniknie obłudy 
pozłota,

Zw ykły porząUek rzeczy w Natury 
udziale ' •' 1http://rcin.org.pl



Po długiem ważeniu się ustanowi
szale.

„ '  -  25  -

Oto stan Pustelnika, oto obrag

Nieweźmie nad riićm góry moc lo­
su zmiennego,

Potrafi w  Swey m ierności koszto­
wać słodyczy,

A leźli momentalne uczuie goryczy 
I czyhaiaca Zawiść rzuci swoie 

strzały
Niezłomny sternik duszy zbiie im­

pet cały.

P i e s n  8-

Człowiek iest sprawcą, [szczęśney lub 
zl&y doli.

K iedy w  samotney ciszy m yśl 
WToina od w rzaw y,

W azy na równóy szali byt Czło­
wieka praw y 

I za oświatę, praw dy idąc prostym  
torem , ,

v U X *  i \ ' • '
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Bada skutku dla czego * człek w al­
czy z iiporem ? r

Znayduie plac obszerny rózney 
miesza niny,

W  którey tona od ^ieków istotne 
przyczyn y .

Po g|ębnym Oceanie łódź chuci 
N miotana, - '

&ez steru w ślepym  pędzie, loso­
wi oddana 

Dzwigaięc na swym  grzbiecie błę­
dnego pielgrzyma,

Gdy chęci rozbubaney w iatr żagle 
p oddym a, 

aCbęstokroć tniino życzeń w śrzód 
trudów i znoiu, 

Niedozwala mu spoezęe u portu 
pokoi u ;

A szereg namiętności na skrzy dła- 
tey iędzy 

Wlokąc z sobą nieznacznie pasmo 
ludzkitiy przędzy 

Głuszy odw iecznej m ocy pierw o­
tne zasady 

I uścieła cnotliwym  tysięczne za­
wady.

Tak iest: Człowiek namiętn|
władz| prowadzony

• -  ?6 -  ,
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Rzuca się w  swym  zamiarze w7 te
i .owe strony,

Niezna pewrsey granicy, a w  pier­
wotnym  składzie 

Budowli życia swego dzlałai$c w  
> '/!• nieładzie,

Bez gruntowndy podstawy gdy wr§- 
tły gmach składa*

Tamę szczęśliwcy doli na zawsze 
zakłada.

Razdy Człowiek bezwzględnie 
na przyszłe zdarzenia 

Oddaiąc się losowi niedoydzie źy- 
r i uczenia, ?

Tak żeglarz często ginie, tak ry- 
ę er z na w oy nie,

Jeźli w  czasię pokoiii usypia spo- 
koynie,

Jeźli się nieuzhroi w7czcśnie na?
przygody .

I zaniecha budowli wśrzód m iley 
pogody,

Bo tylko wr stałym gruncie na pe- 
w ney zasadzie 

M ożna nadal zapobiedz czyhai§cey 
zdradzie,

A porzędnąm działaniem kieruięe 
łodź śwda ta
http://rcin.org.pl



Buz szwańku przechodziemy w 
naypoźnieysze łata.

Lecz niedośe ra te/n- ieszcze 
trzeba mice wpamięci 

Ź e każdy kłaść powinien tamę 
sw oićy chęci,

Często bowiem obłudny pozor łe­
chcąc człeka,

Zatruw szy dni goryczy-bez zwrotu 
ucieka - )

A Słodycz którą piiem chciwie i 
niebacznie,

Spokoynośe razem z zdrowiem w y ­
dziera nieznacznie;

Zgoła kto szuka szczęścia na grun­
cie niem ocy 

Na m ieyseu dnia iasnego uyrzy 
poinrók nocy.

Nie tu szczęście, gdzie błędne 
uroienie v,iedzie,

Czyli opływasz w skarby czyłi le- 
steś w  biedzie,

Bówhie zdarzy się doznać szczę- ' 
sney i złey doli,

Bo nicłit zadość niemoze uczynić 
sw ey w oli;

Ten narzeka i łaie traf fortuny 
zmienney*

http://rcin.org.pl



Brugi dla się znayduie sprzeczność 
z strony in n ej,

A obydwa wzamiaracji niestano- 
więc mety ;

Czynią iak zw ykły czynić niewido­
me krety»

Gdybyś tylko był w olny od 
sprzeczności tłumu 

I w  każdym twym przedmiocie ra­
dził się rozumu,

Gdybyś w dno niepamięci rzucił 
senne m ary 

I lepiey umiał cenić Niebios dro­
gie dary,

Znalazłbyś wśrzbd ubóstwa skarb 
tak n a d e r  drogi,

Ze w e wszystkich życzeniach nie- 
byłbyś ubogi;

Szczęście bo w; om zawisło od sa­
m e g o  c i e b i e ,

Masz zbytek, c z y l i  wr miarę ku 
t w o i e y  p o t r z c h i e  

Niepragniy t y l k o  w ięeey, a istotna 
p r a c a  >

Która zwykło na świecie drogo się 
w y p ł a c a ,

Połepszaiac twe anienie tern droż­
sza się stanie, ,

—  £9  -
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Im starannieysze; będzie twe usiło­
wanie ,* :

Niemasz stopnia w  Narodzie, będź 
skromnym wtey mierze 

I z dzisićyszym twym stanem w eydź 
w ścislę przymierze, 

Niezazdrość innym szczęścia, bo 
w kraiu. znaczenie 

Nieuśmierza, lecz m noży człowie- 
/ ka życzenie;

Zapęd chęci cadzicnnćy iest w* 
ognia obrazie 

Który radby pochłanął , wszystka 
w iędnym razie,

A ieżli wiatr przeciwny iest cne­
mu tamę 

Gaśnie również iak człowiek pr^ed 
nadziei bramę.

Zgoła chcesz bydź szczęśliwym 
przestawny na małćm 

I zakłada y  życzenie na tym grun­
cie stały iii,

Którego żadna władza w iakimbądź 
• wypadku,
Bynaynm iey nicpotrafi przyw ieść 

do upadku,
Przeciwnie ieźłi zechcesz gonić 

marę blednę
http://rcin.org.pl
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1 podlegać nadzielą twoią ehęe za- 

pędną, ,
Niewynaiaziszy portu w  całym 

kręgu świata,
W Nudach i narzekaniu spełznę

twoie lala*

P I  E  Ś S  9 ,

Rzut oka na $ wiat.

D o tą d  w szczupłym zakresie ustro­
ni aamotnćy 

Przedmiot dotykaiaey biegiem rrty-
■ "  •> ‘ ś!i lotndy

Zwiedzałem , iak zwyczaynie ma* 
rżący człek czyni,

Lecz czas iest abym w yszedł z 
obrębu pustyni,

Sen łechcący na chwilę bawi swem 
marzeniem,

Niebaczmy kto się tuczy błędnem 
- lir oieriem .

lito bezwzględnie na obraz prze- 
v stronnego świata,

C ały  ¿oba zaięty bezy zbiegłe lata
http://rcin.org.pl



I naganiaięć drugim wtenczas gdy 
sam blędzi 

Mniey trafnie i mniey baczni® w a- 
dy ludzkie sędzi,

Świat iest dosyć obszerny puśćm y 
cugle m yśli,

Niech widok przyiem ńieyszy pióro 
moie krys l i ;

W eydźm y ściśle w porządek Nay- 
pierWszćy Istoty, 

Szukaym y siadów startych pierwo- 
rodney cnoty,

A uiawszy ogniwo tylu wieków 
zbiegu

Prostuym y dla nas drogę w  po­
rządnym szeregu.

• a' . > ' ' ■ i ■ / j <;. * i . . , i.
Pismo Święte nam głosi zaczem 

w ierzyć trzeba,
Źe Duch Boski przenięsł się na ten 

padol z nieba 
A dla Ozdoby świata i onym rzą­

dzenia, , ' -
U tw orzył dwoie ludzi moeę. swego 

tchnienia,
W lał w  nich część władzy swoiey 

nadał rozum stały,
Iżby nakształt niezłpmney i waro- 

wney skały

http://rcin.org.pl



Burzliw ćy namiętności czynił dziel­
na tamę i

I wreszcie do wolności otworzył 
irn bramę;

Oddał pod władzę człeka Natury 
szczodroty,

A  ukończywszy dzieło cudowney 
roboty

Rzekł: „M nóżcie się i krzewcie, 
%?• i udh ia yeie ziemię 

„N iech Naturę ukształca liczne wa­
sze plem ie.“

Dzieło wielkie Natury współ- 
wieczne czasowi!

K to i Cie obląc potrafi i któż Cie 
w ysłow i?

M aterya . . .  'R ozległość...  W ieki. . .
liczne b r y ły ...

Wszystko duszą iest twoiey nie- 
zwalczońey siły;

Sam człowiek na twem łonie, i 
z twoich wnętrzności 

Wziął iestność cechowana znamie­
niem wieczności ;

Lecz dzisiay tenże Człowiek wspól­
nie działa z toba,

On odwiecznego dzieła pierwszę
iest ozdobą, vhttp://rcin.org.pl



Ptacą rąk wydobywa z ziemi dro­
gie skarby 

I powierzchnią tey kuli nią i w
swoie h a rb y;

Co więwśy obdarzony duszą piyii- 
„ iiey m yśli,

Granice świateł górnych stanowi 
1 kreśli,

A  przechodząc za szranki nieustan- 
; ney nocy 

Wdziera się do stolicy Wszeehwia- 
' dnącey mocy*

Tak iest: Człowiek późnieysze 
od Natury dzieło,

W idocznie' ją przewy/ska duszy 
’ • s w oiey silą

I śmiało w yrzec może „Św iat ten 
niezmierzony V; L

,,.W tylu bryłach potężnych dla 
innie iest stworzony.“

• y b '■ ■ ■ y. t
I y  Przystąpm y do pokoleń pier- 

w szego Człowieka,
Nierch w  nplynipnych wiekach m yśl 

praw dy docieką,
Świadectwo Dzieiopisów. z powie­

ści zbierane,
Do wiakn dzisieyszego wiernie do­

chowane

L ~ ' .., ^
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Będzie nam za pochodnię służyć
w naszych pienia eh 

I uiści nasz zamiar w  pow ziętych ' 
życzeniach.

A bel, K a im , dway bracia z 
Adama spłodzeni 

Zaczęli się rozhrzewiać na zie> 
randy przestrzeni,

•Niewspominam ich zbrodni, niech 
ta w i. wiekach tonie,

Że braterskiey krwi płynem zbro­
czyły si ą d \ o n ie ;

Tysięczne wydarzenia w teraźniey- 
szym wieku,

D osyć nam okazińą iak człek ży ­
czy człeku;

Idźmy dalćy: Potomstwo Setha do 
Noego,

Z którego trzey Synowie z zwię- 
zku Małżeńskiego 

JaPeti, Glrnm , S e m , nastawszy, 
stepy i pustynie 

Zaludniali na piękney Egyptu ró­
wninie,

Z czasem Ja fet w zachodzie krze­
w ił oby czaic,

Cham Egipt, Feniiezyków, rozprze­
strzeniał kraie;
http://rcin.org.pl



Sem ludu Hebrayskiego utworzył
początek

1 .2* ty eh. dalszy ciągniemy pokolenia 
wątek.

, ' " V • ' ' . /

Po nnypierwszym podziale lu­
dzkiego plemienia,

Nemrod przez bystry dowcip do­
piąwszy życzenia,

Którego pismo Świcie Wielkim Ł o ­
wczym  głosi,

P ierw szy z Monarchów Świata 
Tron i berło wznosi; 

Królestwo Babilonu tworzy i za­
kłada,

Lud podbity pod ciosem Oreza 
upada,

Wszystko m ocy p o te n c y  hołdo­
wać się zda i o 

I w tym czasie naypierwsze Króle- 
c stwo powstało.

Późnićy w  samym Egipcie . priziez 
różne odmiany 

T h eb y, T h in , M em phis, Tanis, 
podbili Tyrany 

ł  cztery małe Xiestwa dzieląc lud 
spokojny.

W  dalszych czasach zrodziły krwi§ 
płynące w oyny. *

— #  —
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Niech mi się godzi wspom nieć pa­
miętniki dawne,

W ow ym  czasie wzniesono pira­
m idy sławne,

Które długim przeciągiem tylu 
.wieków zbiegłych %

Dziś stoią niewzruszone w  śrzód 
stepów ro zleg łych :

W  zeszłym  wieku Wódz Gallów *) 
^zaświadczył ich trwanie, 

Gdy idąc do Kairu dał o nich swe 
zdanie, - , ,

G d y niebotyczne w ierzchy mierząc 
bystrćm  okiem 

I zadumiały stoiąc w  milczeniu 
głębókiera 

W yrzekł: „ Z  wierzchołka gmachów) 
czas zwracaiąc oczy 

„Czterdzieści wieków  do nas w  
bryle sw oiey toczy“

Ale w róćm y na drogę sobie zamie- • 
rzoną,

Epoka w  którey gmachy te sławnie 
wzniesioną 

B yła złotego wieku ostateczną ta-
1 ' . ,m3> ' . '  *

G dy cień obłędu zniknął przed ro- , 
zumu braną

97 ~

*) Napoleon w Egipcje.
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Tali iest: wiek niegdyś zloty ty*-, 
le w s p o l n i n a ny 

Dla praw dy był żelaznym  wiekiem 
cechowany,

Człowiek na ów czas dziki niczn&ł 
sw oiey m ocy,

Nieznał darów natury, i w okro- 
pney nocy 

Błąkaiąc sit; , gdy wkopał rozumu.
skarb drogi,

Mimo dzielną moc duszy nader był 
ubogi;

Lecz skoro w t .społeczeństwie rzą- 
dnem i w pokoiu 

Lud krzewiąc się uyrzał sią szczę­
śliw ym  w śród znoiu,

Gdy pożnal źe był praw y daie pra­
ca szczera,

Ze gnuśność i lenistw© grob lu­
dziom otwiera 

Zaczął uprawiać ziem ię, zakładał 
osady, y

Uprzątał sw ym  przem ysłem  tysią­
czne zawady,

A wśrzód trudów , kłopotu metra-.
cąc ochoty,

Doszedł wreszcie do stopnia rozu- 
iriney istoty*

http://rcin.org.pl



Wszakże krótki dość przeciąg 
trwał los szczęsny Człeka* 

Rozum b ystry  eo taynie Natury
docieka,

Natężył swe sprężyny na ucisk i 
•; nędzę

I wypuścił piekielnę zawiehrzellia
ięd4 - , . ' , .. ..

Niestety! duma świata rzuciła swe'
strzały,

Zwięzki święte społeczeństw" Star.
gał człek zuchwały, 

Wybuchła sroga W oyna, wszystko* 
ogień chłonęł,

Rrat we i.rwi brata swego nurzał 
<’ się "u tonął,

O yciec Syria, Syn Syca, ścigał w  
śrzód osady,

W krótce zatórto wszystkie rządnćy 
, 4 ' ligi ślady;

Pod rękę barczystego Cyklopa na­
rzędzie : '

Stękało, młot hartyw ony kuł idzi- 
ryd y  wszędzie,

Uchodził człowiek słaby od napa- 
stney siły,

Część okręgu ziemnego zaięły mo-'

gity»
W  dzikie i puste stepy darł się lud 

znękany

— 99 — ,
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Błąkał się \y różnych stronach ro- 
. zpaczy oddany,

Przechodził rzeki, m orza, sikały, i 
bągniska,

K rył się pp dzikich knieiach szuka- 
iąc siedlisko,

I wreszcie rozpierzchniony w ró­
żne świata strony,

G d zie ' dzisiay nowych Kraiow byt 
wynaleziony ' ;

G siadłszy, takie Spraw i! z czasem 
mieszaniny,

Ze pierwszego, działania szukaiąc 
sprężyny,

G dy w  czasy zbiegłych wieków7 po­
chodzi m yśl człeka, 

Biedząc się, słaby tylko rys p ra­
w dy docieka.

Jasno twierdzi tą prawdę ów  Ko- 
luinbus sławny,

Ze Kraie Ameryki niaiąc poby t da-i 
w ny,

Widocznie w owym  czasie sw óy 
początek brały,

Gdy pierwotne zasady zgwałcone 
zostały,

Grdy natura ięczała p o d  ręką prze­
m ocy,

A  człowiek nieznaydow7ał yr swym  
bracie pomocy;http://rcin.org.pl



Wten czas ludzie przywdziali cie-
mnóy nocy szaty,

Wtenczas zwolna tracili pierwszy 
rys oświaty,

I śladem zwierząt chodz§c w  sie- 
roeey prostocie 

Dziwaczny cześć składali Naywyź;- ■ 
szey Istocie ;

A przesad ubarwiony w  roźnofar- 
bne cienie,

Tak korzystnie zapieni! obłuda na­
sienie;

Ze fałszywe Byżyszcza poty będ| 
czczone,

Dopóki światło prawdy niedoydzie 
w stronę,

Jeden Abraham pierwsze utrzymał 
zasady,

On nam dzikich przesędów uprz|-^ 
tnę! zawady,

On b ył pochodnią ludu w  śrzódl 
świata ciemnoty 

Ogłaszaięc moc władpę. ^naypier- 
wTszey Istoty,

Od niego prowadzierny rys dzie- 
iów  iak trzeba,

A przed nim wszystko tonie w  
r  przepaściach Eroba.
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O to iest cały łańcuch z ust do 
ust powieści,

Daley gruntowne p i s m o  wszystko 
w  s o b i e  m i e ś c i ;

Izraelj po nim Jakób - zaludniali 
ziemię

Z nich eełnieyszę część świata 
składa ludzkie płemie., 

Późniey (co na stęp iło , iaki był 
wzrost kraiów 

Pow stania, lub upadku, różności 
zwyczaiów,

Nie iest moim namiarem opiewać 
te rzeczy,

Na tem kończę, im niem am , nikt 
mi nieza prze czy,

Ze głoszęe w  moim rym ie prawdy 
niezwalczoną,

Dowodzę, że w  naypierwszym  człe­
ku wieki tonę.

Lecz porzućmy czas zbiegły z 
którym wszystko rniia, 

Obróćmy raczey oczy na to co 
nam' sprzyia,

Go nas dręczy, lub łechce, co na- 
dzieię tuczy,

Co z wydarzonych trafów na przy­
szłość nas uczy;
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B yły  zmiany i będę w  udziale na­
tury, •

Koło szczęścia! musi iść na dół i
do góry; :J 

‘Zw ażm y na rów ney szali bieg na­
szego bytu,

Ileż razy byliśm y u górnrgo szczy­
tu ?

Ileż razy straceni do smutney nie­
woli ?

Przebyliśm y krew życia w  okrop­
n e j niedoli? . .  

liez potężnych krajów dotęd się 
zliczyło? . / ,

Które igrzysko świata w  gruzy za­
mieniło.

Ów niegdyś lud Cha Idei rozumem 
wstawiony,

Ów Mędów , Persów , Greko wy 
rod nieoceniony,

Owych W alecznych Kzymian Pa­
nów części świata, 

Wszystko zmiana Fortuny z karty 
bytu zmiata;

A ieśii który Naród dochował naz­
wiska

Holdownikiem iest dzisiay własne­
go siedliska.

Chciałbym opiewać daley zdarzo­
ne w ypadki
http://rcin.org.pl
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I liczyć, czterech K rólów , na ie« 

dnego spadki 
Lecz krótkie pasmo życia, gdybym 

by i Horacy 
Niedozwaia przedsiębrać tak ogro/- 

m nćy pracy.

Muzo i przenieś głos lutni w  
Ojczyste zagrody*

Mnieysza oto że nierząd w grób 
tłoczy! Narody,

Źe nie z prawa krew ieiistw a, lecz 
- , z berła przem ocy, ,

T yle  pokoleń zgasło w  zniezwró* 
coney nocy. •

Zw róćm y uwagę na ssę na Lechity 
pletnie,

Kto pragnał nas ui a rzmić ? kto 
broni! -swę ziemię?

Kto w ięzy nasze skruszył? przez 
kogo wskrzeszeni?

Dziś żyiem y z letargu śpiączki 
obudzeni.

0 c
Wartuięc dzieie świata gdy prze­

biegam stany,
Skład polityczny kraiów  ze ma 

swe przem iany,
Widocznie to okaz,nię duchy samo­

lubne, v . ,

http://rcin.org.pl



Lub dla ogółu Krain pracowniki 
/ chlubne. —

Nieład i duma m ożnych zamieszek 
sprężyny 

Dla ubóstwienia siebie do własnóy 
i  o dżiny,

Obcą moc sprowadzane gdy grob 
gotowały,

Cnotliwego rodaka um ysł zawsze 
siały  ̂ v

W strzym yw ał im pet b u rz y , goił >' 
krain blizny 

Broniąc ma latkiem życiem  w łasney 
sw ey Oy czyny*

/
Drogie Cienie współ braciI có w 

O jczyzn y sprawie 
Świetny blask nadaliście tylekroć 

w  w ypraw ie,
Dozwólcie , niech w  spokojnym  

snu wiecznego grobie 
Poruszy was brzęk lutni za wzór 

biorąc sobie 
I wspominając wasze wiekopomne 

czyny,
Niech Pustelnik ubiegłe poruszy"

godziny.
Szanowny Chodkiewiczu zdobywcą 

Parna wy 1
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T y ś  nabył w  Dunamancjzie w ie­
czn ej dla się sławy,

T yś wstrzym ał naiezćnika w  pier­
wotnym  zapędzie,

T y  rękę uzbroionę ścigałeś go 
wszędzie,

A wśrzód zwycięstw i plonu litu- 
ięc się razem 

Stałeś się w  potomności rzadkich 
cnot obrazem.

T y  zaś mężny Żółkiewski coś gro­
mił są siady 

Pamiętne sę do dziś dnia zw y­
cięstw twoich sk d y ,

A choć w  w ypraw ie z Turkiem 
postradałeś plony 

Jednak wT dziełach brzmi sława 
twoia z inney strony : *) 

Chmielecki Lubomierski wasze dziel­
ne dłonie 

W  późny wiek la u rem zwycięstw 
uwięczyły skronie,

A Bis surma n zlichwrdy dziś w spo­
mina z trwogę 

Jak Koniecpolski naiazd zapłacił mu 
drogo;

Wiszniowiecki tyś gromił Tatarów 
Ndpady.

*) Wzięci® Moskwy.
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Tyś uśmierzał w Oyczyznie Chmiel« 
nickiego zdrady 

I dzieląc między , braci łup zdoby« 
ty  w  bom 

Dowiodłeś, żeś niepragnął zysku. z 
Marsa znokn

Znaią bitnych Polaków Sąsie­
dzkie osady,

Stawne są w Bukowinie Kąckiega 
' \ , . zasady, .
Ze z szczupłą liczbą swoich cola* 

iąe przed tłumem 
Pokonał przeciwnoscie męstwem i 

rozumem. •> Ą

Pomni Szwed Czarneckiego,  i 
te dzielne, dłonie 

Które się ubóstwiły w Oyczyzny 
Obronie,

A Imie Zamoyskiego wśrzód w iel­
kiego Świata 

Bez przerw y słynąć będzie w nay- 
póżnieysze lata.

On tylekroć w strzym yw ał pocisk 
wym ierzony,

Jego zbawienna rada przy boku 
K orony
http://rcin.org.pl



Nawet w  wieku sędziwym tak 
< sprężysta była,

Ze zgubne na Oyezyznę zamachy 
niszczyła.

W Peszcie, któż oddać zdoła ty­
łu przodków sławę? 

Tylokrotnę w  odległe krainy w y ­
prawę,

Nienaruszonę stałość, dochowanf 
wiarę, >

I dla całości kraiu maiętku ofiarę?

Polaku! czerpay z źrzódła twych 
naddziadów cnotę 

Naśladny ich otwartość ich święt| 
prostotę,

Pozłota i subtelne zalety poloru 
Rzadko kiedy przytułek znalazły u 

dworu,
M niey było wykształcenia lecz szcze­

rość prawdziwa 
Niezkażoney wierności trzymała 

ogniw a;
W yuzdanie m łodzieży w  niewczęs- 

nćy swawoli,
Które często iest skutkiem opłaka- 

nćy doli
Rzadko się w ydarzało, zt|d zdro­

wie i siły
http://rcin.org.pl



Mimo trudy i prace w  późny wiek 
słu żyły;

Daw ny rycerz m ych przodków iak 
zwykle przystoi 

Niezgiył .się pod ciężarem stofunto- 
w ey zbroi;

Co więcey Oręż 5 którym  bronił 
swey Oyczyzny 's_

I którym  zmiatał Karki do pożney 
siwizny,

Ody nim dzisicysza ręka władać 
się pokusi 

Rzucić za pierwszą próby przedsię­
wzięcie musi.

Lecz na cóż z sił fizycznych 
mam szukać pochwały, 

Niegdyś wielkich Obrzynać w  zwal­
czył Dawid m ały,

Stałość, męztwo i cnota, te zalety 
prawe

Z iednały m ym  rodakom wiekopo­
mny sławę:

Dziś nawet wr wieku naszym  w  
nayzgubnieyszćy toni,

Po w ygasłych znamionach Orła i 
Pogoni,

Po okrutnym  rozdziale Lechity 
plem ienia,http://rcin.org.pl



Polak niestracił swoich Naddżia- 
dów znaczenia;

Niestrawni klęski swoiey j niasł z 
sobę żal likliwy,

Wszędzie się braterskiemi krępo- 
,, •'» w ał ogni wy,

A iskierko nadziei krzepiąc swego 
brata,

Obiegł z Chlubą Rycerza pół okrę­
gu Św iata; * 1

Cóż go strw ożyć zdołało, lub ztrn- 
zie w tym* biegu 

Gdy w obcym nawet w alczyć 
zirrnszon by 1 szeregu? . . .  

U bóstw o, nędze, w ięzy, baiectwo, 
tułanie,

Lat trzynaście w ycierpiał w  opła­
kanym stanie;

W reszcie k ie d y . się burza ku nam 
obróciła ‘ . ,

I pioruny gwałtowne z siebie wy- 
" rzuciła,

U iarzm ióny, zhańbiony, z w łasno­
ści odarty,

W  słuszney sprawie samego- Boga 
rękę wsparty,

R zucił dom , O y ca , Matkę, M ał­
żonkę i dziatki,

Oddał dla dobra kraiu zasobu 
ostatki*http://rcin.org.pl



I w  szlachetny iii zapale krusząc 
Vvięsy swoie 

Zw arte czasem otworzył Oyezyzny 
podwoie*

'  ̂ ' h-,: ii\-j

Dzięki Niebu! dzięki wam bracia 
ni ez vvaicz cn i!

Z wTaszey krw i dziś powtórnie ie- 
steśmy zrodzeni,

Jestność nasza z waszego pochodzi 
wytrwania,

Z  waszego dla O yezyzny stałego 
sprzyiania,;

Przyimiyeń* iąur wdzięczności od 
Waszych współbraci y  

Dług należny C yczyzna w  krotce 
wam. opłaci.

Już natchnął Pan wszechm ocny 
duszę Bohatera,

Jego to dzielne ramie sprawę na- 
ver szą w spiera; <;
Już w zbił się lotnym pędem nasz 

O rzeł do góry 
Już grożęee zagładę ustępiły chmu-

Już wspólnie pobratym cze działaią 
sęsiedzi,

Raz tylko zagrzm i Jowisz w szy­
stko się przerzedzi:

ł l l  —
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A ten Bóg co nas dźwignę!, może 
sprawi ieszcze^

Ze kraiu Giedymina wskrzeszenie 
obw ieszczą 

Ze ten dobry Monarcha co nam 
serce zw rócił 

Co swobody Oy czyste i prawa 
przyw rócił 

Zaioiy szczęściem naszem zw al­
czyw szy zawady 

I  tyloletnich ciprpień zagładziwszy 
ślady, •

Dla dokonania dzieła dary swoie 
’ r zlcie,

A pozadane od Nas uiści «adzieie; 
Tak z popiołów  sw ych dzisiay 

nyrzą Jagellony ‘;l
Tron Polaków ,wspaniałym  Królem  

ozdobiony, * -
K tóry na w zór Chrobrego rozdzie­

lone plem ze  ̂
P ołączyw szy, rozszerzy  granic na­

szych ziemię.

Bracia moi! mam ufność w  
Bogu, w  dohrey sprawie 

Ze ten Pan co poddanym zwykł 
rządzić łaskawie 

Zpaięc z iakę czcię. Polak umie 
Tron szanowaćhttp://rcin.org.pl



I nieskażona winerność do zgonu 
dochować,

Weźmie w opiekę sprawę naszą z 
dobrey strony,

A tern sarrićm podwoi blask swo- 
iey korony.

O gdyby dźwięk m ćy lutni mógł 
przeyść w  lego u szy 

J przedarł się w  tayniki dóbroczyn- 
ney duszy,

G dyby więdnę doradzcy idąc lego 
siady,

tJczuli W gruncie duszy tey pra-

*  ,  M l  m * M ? :Ze  chcąc wzm ocnię potęgę Tronu 
, /  swego Pana,

Należy* aby była zagoi ona rana 
W  Krain nówozdobytym , tak zgrun- 

tu skutecznie,
Izby węzeł braterski dwóch kraiów 

trwał wiecznie,
Bo lud co ma Oyczyzny w  sercu 

obraz ży w y 
G byt sw óy tudzież całość iest na­

der troskliwy.

Lecz porzućmy zbuiałey myśli 
uniesienia*

* &
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Przestańm y czczćy nadziei chwytać 
martwe cienia', :/b -

Ztożm y raczćy liotd w inny Nay- 
wyz.izey Jstocie 

K tórzy opatrzność święta;, w dziel 
ludzkich obróci#

Zrządziła, ze w powszechnem za­
mieszaniu świata 

W  N ieprzyiaćielu nawet znaleźliś­
m y brata.

M uź|! w róćm y do naszćy spb> 
koyney zagrody 

U źyw aym y z słodyczy O yczystey 
swobody,

Ą gdy szron głowę nasż| okryib 
siwizną,

Gdy się iuż. w szyscy bracia p o li­
czą z Oyczyznaw * 

Natenczas rzeknięm wnukom; „Nasz 
‘kamień grobowy 

„Bezskutecznie Wódz Frankó w  wzno­
sił do połow y 

„I choć się w ielu innych do prą»* 
cy żnim wzięto, 

'„ALEXAN D Ell sam ieden dopeł­
ni! to dzieło“
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P l E Ś N  10.

O b r a z  M o n a r c h ó w .

Śliczna zaranna zorzo ! barwiona
różami

I poźyczr.emi świateł lśniącą pro­
mieniam i!

T y !  która Tytanow i przez ciąg 
w ieków długi 

Do otwarcia bram wschodnich spie* 
szysz na usługi,

Spędź z oczu moich nocnóy obłu­
dę ciemnoty 

I , sprawr to niechay uyrzę światła 
prom ień złoty.

T y  zaś ozdoby w  świecie p ły­
nącego wieku!

Coś z chluby dla się uznał brata 
’ sWego w  człeku 

I uciśnionym kraiom podai$ć sw$

Uprzedzasz dobrodzieystw y porań- 
n§ iutrzenkę, ~

Który z Księgi Narodów imie w y­
tracone

& '*

—  H5 *
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PrzywrąęjĄęs i, Polską wskrzesiłeś 
koronę

PO TĘŻN Y ALEXANDRZE! dozwoł 
nie cha y  pienie 

Połączone z rrłą> bitnią- wyda wła* 
dc om brzmienie.

M!U:y-V.,r I . . ! ,  - ■ fl | , * .

Człow iek aby się chronił od 
przesadów tłumu,

Nadany -ma od Stw órcy dar świ$a 
ty ‘ rozumu;

Ten jnu radcą w  żegludze dni 
miotany cli burza 

Ten wsparciem  gdy przeciwne lo* 
sy nap się chmurzą,

Ten iest.społeczeństw' ludzkich wę­
gielnym  kani.ieniem,

Ten przenika w  śrzód nocy swym  
iasnym  promieniem,

Tego oświatą praw dy naypierwsze 
osady

tJbezpieczyla nadal ód zgubnóy za- 
;  głaay.

Poznał tzłek p rzy sw ym  związku) 
żc dzielna ustawa.

M a bydź pierwszą sprężyną nie­
złomnego p ra w a ;

Że do straży onego tudzież dopeh 
itienia 1 ' ] \http://rcin.org.pl



I ścisłego hamulca w^adanzeniu 
czenia

Konieczność w ykazały, zda się â*« 
V me nieba;
Źe iedneinu w  Narodzie władzy 

oddać trzeba;
Tak pierwotne grom ady ludu po­

łączone,
Od starców naysędziwnych bywa- 

• ły  rządzone, * r
On ich był praw odaw cę, on ich 

Oycem razem* ^
On im b ył wzorem  cnoty i Bóstwa 

obrazem;
Późniey gdy się iuz ludzkie roz- 
. krzewiło płem ie
I osiadło naydalszą kuli naszey zie*

/
Jedni z czystey potrzeby życia 

utrzym ania,
Drudzy z brzydkićy chciwości do­

statków zbierania 
.Zaczęli dzielić grunta, ztęd po­

w stały kraie 
£  tęd X iażęta, Królow ie i różne 

zw yczaie;
Dzisiay ta Święta Władza berła i 

Korony“ •
Opieka poddanego i tarcza obro­

nyhttp://rcin.org.pl



<Szci godna w  całym  św iecie, ia- 
kiez znosi trudy? 

istotnie pragnie uszczęśliwiać 
i  ludy.

; ' ' : : ./ x 
Lutnio m oia, wydny wdzięk, 

dotkniy władzę duszy 
Niech silne twoie brzmienie tych 
- 7 . \vszystkich poruszy,
Których fałsze, podchiebstwa, Szal* 

bierstw a, i zdrady 
Pod maszką niewinności s Królom  
¿v daiąc rady
M ieszczą w  Ukrytym  iadzie dla się 

zyski liczne,
A wtym  truif Narodu ciało polity- 
: czne. , N:, '

lak dębu stuletniego wyniosło
konary

Łub skalistey iaskini głębokie pie- 
x czary

►Mieszczą pielgrzym a pod swe chło­
dniki i cienie, v 

I ód skwarów słonecznych daię mu 
schronienie,

Tak Król pełen dobroci poddanych 
ochrania

G dy ich szatę O jcow ska od p rzy ­
gód osłania;http://rcin.org.pl



Zna on, na czerń wspaniałość, świe­
tność rozkosz całę 

Tronu zasadzać trzeba, zna, źe pra­
cę stalą

I Sercem dobroczynnem iedynie 
zyskuie.

Grdy poddanych iak dzieci na ło­
nie p iastu ie;

Lecz tę świetność Monarszę gdy 
poznaiem zbliska,

Tak cierniem obłożona, tak iest na­
der śliska,

Ze częstokroć uszczerbek godno­
ści przynosi,

Im bardziey świat zdaie się w iel­
kość oney głosi;

Człowiek prywatnie żyięc bez swo- 
iey niestawy,

Moz,a prsyiem nie za iy ć  tey słod- 
kiey zabawy,

K rórey żaden Monarcha oddany 
dla ludu

Nie iest wstanie kosztować wśrzod 
swoi ego trudu;

Bo. poświęczóny całkiem dla sw ych 
drogich dzieei 

Wszędzie znaydzie .na siebie rozsta­
wione sieci,

Często pierw sze osoby Monarsze­
go dworu

http://rcin.org.pl



Zdaiąe się czynie dobrze, czynią
y '  ' dla pozoru;

Nieszcżędzą swoich pochw ał, pod^ 
chlebstw a, intrygi, 

Czołgaią się z podłością, a vy tem 
now ćy ligi 

Zakładaią budowle* b y  ufność zy* 
skali

1 tem zrąoznicy w  Narodzie plon 
dla się zbierali; 

N aypigrw sza ich zasada zgłębić tay- 
uc m yśli 

Poznać skłonności P an a, i śledzić 
nayścisley,

W  iakieyby chw ili można podćyść 
; słabość lego,

Z  kąd okropne nieszczęścia iak a, 
żrzodia bystrego 

W yw arty impet w ody zalewa ob­
szary .

Okry waią żałobą tysiączne oiia-.
' " ry-
Odtąd w  radzie głos w oln y rzadka 

się odzywa 
Prawda niedoydzie tron u , w szy­

stko się ukrywa, 
W yniosłość wzmacnia dumę, a Mo­

narcha traci 
W  Części powagę sw o ią , im  hoy* 

niey im płaci, o;-.
http://rcin.org.pl



N ieszczęśliwi poddani nosząc nę­
dzy brzemie,

I łzami oblewaięc oyczystę swą zie­
mię :

Taić musza złą d olę, by zemsta 
okrutnych 

Tern "bardziey niezdwoiła ucisku 
dni smutnych,

Rozszerza się i wzmaga licho tita- 
ione,

A złorzeczenie ludu sromoei koro-

. W
Bo gmin prosty niemogąc rzeczy 

widzieć zbliska 
Nie zna źrzodła, z którego ten ucisk 

wytryska.

0 i ' iak trudna iest sztuka urzą­
dzać Narody,

Jak trudno zgłębić skryte zbrodni­
cze zarody,

W iedzieć komu się zw ierzyć, i  w  
‘i iakim wyborze 

Doradcy mata gościć na M onar­
szym  dworze;

Lękać się Ustawicznie, czuwać W 
dzień i w  nocy,

Jakby się ustrzec sid si, lub dodać 
pom ocyhttp://rcin.org.pl



Uciśnionym  podcfenym, aeh i wtym
tłoku m yśli 

G dy w ierny ? pi)raz Królów  pióro 
m oie, kreśli,

Dusza czuciem przeięta dzielność 
traci swoia 

I chrapliw y brzęk lutni łęczy z. 
rnuzę lnoia.

• i  l  , . » ,[ j  ■ , , In i  1 V ,,v‘’ •*“ ' ~ V * 'r

Rzućm y ten smutny widok gdzie 
ponurość blada,

Gdzie podstęp chytrych łudzi &ła- 
byni tronem włada; 

Uchodźmy ztęd co ry c lilć y , gdzie 
duma szalona 

Ta mnie w olny przystęp do M onar­
chy łona.

P r z y  idzie czas ze ich ręka N a j­
wyższa ukarze,

Źe łzy  sierot pić będę w Plutona 
pieczarze,

Źe  pod groźnym  rozkazem straszli­
wa zgryzota 

Szarpać będzie ich dusze, a p ie­
kielne wrota v V

Na zawsze zwarte będę* Lecz 
przebóg! co głoszę! ' .

Po póz lutni dźwięk sm utny w  te 
kraie przenoszeńhttp://rcin.org.pl



Gdzie rozpacz, gdzie ciem nościrw
ciemnościach osiadłe 

Kryią iędzc w swych locha elj.
w ś c i e k ł e  i zaiadle.

Czas iest zw rócić swe oczy na w i­
dok przyiem ny,

Tam  gdzie człek dla drugiego szcze­
ry  i  wząiem ny 

Podaie bratnią rękę, niezna co iest 
zdrada

i  dobro swre na szczu ciu  bliźniego 
załdada.

i i

Tu skład praw dziw ćy cnoty, tu 
przybytek święty, ¡.

Tu lud dobrem Narodu w  ogóle
zaiety

Niezłomny iest podporą, i w  groź- 
li-wey fali - y

W ym ierzone pociski od Tropu od­
dali;

Niedotknie się M onarchy ¿a dna 
czarna zdrada,

W  rady iego podeyście nigdy się 
nie wkrada,

Zazdrość , fałsze * podoldebstwa, 
zemstą i- podzogi 

Nie wcisną się do T ro n u , a rolnik 
ubogi; * r .http://rcin.org.pl



Na y  obrzydl i w szey dumy niebędf « 
¿lii ignzyzkiem 

Błogosławi K rólow i, i pracy sw ó j
zyskiem

Oohocao Tron zasila* a w  w y pa» 
dku w o jn y  

W szalunku dla Narodu życia na» 
der hoyny.

t  . O-śt jf j»'Ji>,y^ ■ i M • f.ftCt- 9 i £ l ) 0  i

Pod takióm berłem  rolnik sło* 
dyczy kosztuie 

I całodziennóy pracy mozołów nie- 
czuie,

vTu na m ieyscu okrutnóy w oyny 
hoiowiska 

Pod'sohyl,oiiemi kłosy sierzp ostry 
o się błyska,

Lub płytka kosa siecze kwiatami 
barwiony 

Buyną ł§kę, lub wreszcie z łom ów 
uprzętnionę.

Z iem ię, porzę lem iesze, zkęd ob­
fite plony 

Spływaię. na staranne ludu milio-

. ny?
•Tu gonitwa na polu i po miękkich 

smugach,
Lecz nietych którzy toczę, boy w  

Marsa usługach*http://rcin.org.pl



W ypaśłe stadko capów, owce i J a ­
gnięta;

Biiiaią , gdy ie pędzą wesołe. dzie* 
wczęta; /

T u  ziemia zda się ięczee pod bryk 
ciężarami,

Lecz nie z kuźnic Wnlkana śmier- 
J ci narzędziami 

Obładowane w ozy napełniaią dro­
gi* i J

Są to owoce p ra cy , z ktorey lud 
ubogi

Za pomocą przem ysłu sw óy han­
del otwiera 

ł  z są siady zyskowne um ow y zâ - 
w ie ra ;

Tu obfite z ro i p ło ry  kryią wiey* 
o skie daćhy, •

Tu wspaniałe po miastach podno­
szą się gmachy,

Opieka "dobroczynna zwierzchniego 
Władania 

O d pieniaków Matactwa każdego 
zasłania,

Niema tu roieysća lich w iarz, ni 
próżniak nikczemny,

K tóry wzbytku z prac Kmiotka tu­
czy brzuch bezdenny:

Nie wślizną e się na stopień niezda­
tny a dumny,http://rcin.org.pl



Łub też podły intrygant, lecz ezł©* 
w iek rozum ny 

I z charakteru duszy ceniony w  
Nil rodzie,

Zgoła wszystkie się stany tak ie- 
dnoezę w zgodzie,

Ze węzeł ich braterski w usłuike 
dla tronu 

I miłości synow skiej stale trwa do 
zgonu.

W> takim Narodzie Króla cały 
lud otacza,

A od w yroczni iego i na krok nie-
zbacza;

Zna bowiem  ze od niego byt idzie 
szczęśliw y 

¿ e  krain iesk podporą O jciec spra­
w iedliw y,

Co większa od postronnych naro­
dów gromady 

Tłumdna się cisnąc, nowe składaif. 
osady y

lu z  cierniem  i ie iy n ^ ' zarosłe 
ustronie

W ykarczow ały ludu pracowite dło­
nie, , / ,

lu z  twarde ziemi łon© ostry płu£ 
otwiera
http://rcin.org.pl



1  łąka stroyna wr W ia ty  now y 
kształt przybiera, 

ju z  bagna osuszona wybitem i ro- 
w y .

Okryte koniczyny tuczą doyne kro- 
>; w y,

Wszędzie -w. złociste kłosy Ceres 
uwięczona,

W szędzie kwitnie nadzielą z pul- 
'Y/y.-. chney ziemi łona,

Wszędzie się ludy cieszą ńaynfil- 
-bo sżyin pokoiem 
I Oyezyżną bogacą dziennych prac 
*erv/\»' sw ych znoiem;
Brzmią pienia Narodowe w  spo­

czynków ćy chwili,
Każdy się w  uniesieniu pochwrał 

tronu sili,
Starzec sw ym  drżącym głosem do 
-;iF,7 ' górnego Fe ba )
W zniósłszy o c z y , opiewa dary 

święte Nieba,
N ucąc: „B oże W szechm ocny sto- i 

kroć uwielbiony,
^,Pod którego opieką są doczesne 

tronyt>
„D zięki Tobie składamy z Serc na- 

* szych prostoty,
>,Ze« nam Monarchę nadał bogate­

go w  cnoty,
http://rcin.org.pl



On iest do Cie podobidn, błago*-
sław mu Boże! 

y,N iech go Twoia prawica w  na- 
stępnośe w spom oże.“

• ..¡i ' m  ■> /■ ot 'K|va:M>
Taki obraz dobrego Króla iest 

W Narodzie, ■ rV*/
Taki qtan poddanego w  Wieśniak 

czć f  zagrodzie, > if
O ! gdyby tych ludzkości M axym  

ó : S!"ę trzymali o, ■ ■
G dyby niszczący pożar Woyny od­

dalano, ■ i
G dyby nasienie cnoty rozhrzewia* 

no wszędzie, , „
A chciwmści i dumy zniszczono na­

rzędzie,
Św iat byłby drugim raiem ; lecz 

Czyż to bydź m oże? ,v 
G dy często polityka w moźnowła* 

dnym dworze ^
Hac^szczerości zaym uie, gdy pra­

wda się tai o. ' ^
A Obłuda pod mask| zwodnicz| si§ 

czai.

Rzućmy oko ńa kraie ̂  które 
wyuzdana 

Oardz§c prawami ludu rz§dzi moc 
Tyrana, ‘http://rcin.org.pl



Jakaż korzyść, lub iaki skutek ztęd
wynika ?

Gdy ucisk poddanego wogóie dotyka, 
Gdy rolnik zubożony rzuca swę 

siedzibę, /
Gdy chwast kryie lemieszem odło­

żona skibę,
G dy sie zmieniaią ludne w  pusty­

nię osady,  ̂ , - >
G dy po miastach kupiec two dozna» 

ie 'zęgdady 
Jakaż potęgę Władca w  kraiu tak 

zniszczonym 
I z samych Niewolników istotnie 

złożonym  
Zakładać sobie m oże? pewnież na 

wezwanie 
W czasie burzy wystąpię obłudni 

dworzanie?
Czyż ten może wspierać się serG 

ludzkich pomocę 
Tod którego lud ięczy okropnę  

przem ocą?
Ach! w  takiem położeniu K ról 1 

Naród caty,
Jak okręt nawalnościę miotany o 

skały
Tracę byt polityczny, 1 wsmutnćm 

igrzyzku
Siad tylko zostawuię nędzy i ucisku.

—  129 —
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Boże taiemny sprawco ogro- 
mtiey Na tu ry!

* ' Duszo powszechna iestestw! rzuć 
y promienie z góry

• T ey oświaty skutęcżiićy, by w szy­
stkie Narody 

W  ziednoczeniu braterskićm -dozna« 
w ały zgody,

Obdarz Królów  naukę ludem za­
rządzania,

W ley w  ich serca chęć szczery 
o nemu sprzyiania;

Niech się zbiizę do prawa naiez- 
dnicze hordy 

Niech zniknę w.- dnie przepaści 
■ . . krwawozerne m crdy; 

W yniszcz dumnych Tyranów  zaro­
dy z korzeniem,

Niech odtęd wszystkich będzie ie- 
dynein życzeniem ,

Czcić ustawy Oyezyste, i własność 
szanować , _

A sw ym  Królom ręczoney w ierno­
ści dochować.

—  130  —
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W y ia śn ie n ie  powodu  
następnych  Pieśni.

— 1 3 1  —

vv Litw ie w  domu zacnym  w
dzień obchodu związku Małżeńskie­
go dw ojga Senatorskich dzieci, żą­
dał Oyciec Panny fn łoddy, aby 
według starodawnego zwyczaiu po­
świecone było łozę Małżeńskie; a 
że w  czasie tego festynu zanay- 
mnieysza nosługę ni<. oszczędzano 
w span iałej nagrody; za czerń Xiądz 
Proboszcz tameczny postanowił oso­
biście obrządek ten święty dopeł­
n ić, lecz życzenie równeż byio i  
Oyca Antoniego Bernardyna, iako 
domowego. Kapelana, zaczem prze- 
widuiąc to Xiądz Proboszcz posta­
w ił na straży przy drzwiach śy- 
pialnego pokoiu swoiego Organistę, 
z Czego winikło następne P oem a.'

http://rcin.org.pl



Poświęcenie Łoza M a ł­
żeńskiego. '

P I E S  N i.

N i e  Bogów na Olimpie chcę opie­
wać woyne,

Ani tych duchoty których niegdyś 
hufce zbroyne 

Pad znamionami pychy z głębiny 
Erebu

W ywiedzione do Walki zagrażały
TMicbn  ̂■■ , ' . .

Chcę ia śpiewać zdarzenie pobożne 
i święte,

Jak trzy Kościelne dusze gorliw o­
ścią z dięte,

W  dzień Ilym ena stoczyły zapal­
czywe boie 

Zmieniaiae w  Marsa pole sypialne 
pokoie.

Pod zachód prawie słońca licz­
nych gości grjono 

Zebrane, chcęc połęczyć parę sko- 
iarzonęhttp://rcin.org.pl



Czekało u Ołtarza w  zwyczaynym  
v porządku,
Według ustaw Koście lny ch święte­

go obrządku. ,
. > • ,~.'Vv • ' I.

Nadchodzę Pańś twa młodzią vnem 
dziwncy urody 

Jak, ów dzień iaś pielący wśrzód 
m iłey pogody 

Rozkoszne, pełne wdzięków? lecz 7 
ps o tliwe dziecko 

Które , skoro swą strzałą ugodzi 
' zdradziecko,

Albo stałego szczęścia pochodnie 
zapali,

Lub serce rozdrażnione ciężarem 
przyw ali ^

W chodzi, staie p r^ ' boku ulubio­
n y  p a r y , .

Rozpuszcza sswoich podniet wiclo- 
• w ład n a czary;

Przy nipa roztropność wspólnie z 
po v,:agą milczenia 

Wspanialsza nad sam Olimp wdzię­
czne przy milenia 

Rozsiewa na, pogodnćy młodożeń­
ców twarzy 

X zwiaslnie byt szczęścia u progów 
o|ta'rzy:

t r
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W net radość z syta gońce pod na­
dziei znakiem

Juz Flora otoczona młodzieży or­
szakiem

Rozdaie swe podarki, przypina 
bukiety

Niewinności młodzieńczey prawdzi­
w e  zalety; ; 1

Już i Proboszcz dał hasło do swo* 
idy czeladki *

Przygotowaney wcześnie na w szel­
kie wypadki,

W ierne sługi Kościoła żyw o się 
krząta i 3,

Ten krzyż stawią a drudzy świece 
za pal a ią,

Rozściela z Organistą dywan Niądz 
Antoni

Tern czasem Dominikan wodę na 
ustroni

Poświęca , nucąc sobie z cicha 
święte pienia

I podnosząc ku Niebu Serdeczne 
Westchnienia.

— 154 —

Gdy iuż wszystko w  porządku, 
było iak należy,

W ystąpił nasz Xiądz Proboszcz w  
wspaniałey odzieży,

http://rcin.org.pl



Wzniósł swe oczy do góry, wstrzą­
sną!^ ramionami 

I zaczai sw§ przemowę takiemi 
słowami-. -

„O  T y! godny zaszczycie two- 
iego Im ienia!

„Ozdobo i podporo ludzkiego ple-
. mienia ;<■ ’

„Któż, Cie wychwalić zdoła i tw ycii 
przodków sławę? /

„T ych  co do zasiadali Senatorską 
ław ę, * • j 

„Połączeni z domami Iirólów  zna-' 
mi en.’tych i. v «'*

„ Pierwsaemi honorami w  Narodzie 
. ' okrytych, >;,

„Jesteś Woiewodzianka j Woiewo«
0 dzie twoim 

„M ałżonkiem  dziś zostanie pod pa­
sterstwem molem, “

Brnąłby daley, lecz razem dwie 
karty przewrócił,

Zbił się z tropu i nagle mowę- 
swoią skrócił.'

Po skończonym obrządku zw y­
kłe uściskania,

Rodziców zclzkćmi, daley i powien-
śzowania,

\ 7http://rcin.org.pl



Zbliżaię się życzliw i goście i dwo­
rzanie ,

R oskosz, uciechy, radość zaymuię 
mieszkanie, • .

Nadchodzi XIądz Bernardyn składa- 
sw-oie dary,

Prostem  Sercem bez ozdob lecz.
szczero ofiary;

Po nim Poeta Wioski*)- na plac 
w y s tępili e 

Na Stepowym Pegazie w gorę ula* 
tuic,.

Rw ę się cugle, w kim Pegaz nie* 
T . wstrzym any w biega, 

Wszystko co tylko było po drodze 
szeregu

A ustry, Tatry i Noto w , rostraca i 
. t gniecie, ; ■ * -

A  rym opiot za pędny iak plecie tak 
plecie.

Skończono winszowania, nastaie 
biesiada,

Xiędź Proboszcz- w  gronie gości 
przy Kielichu siada; 

Rozpoczęty się tańce, g r y r o ż n e  
zabawy,

*) Włoch tancmiśtrz nrdworny.
http://rcin.org.pl



A tem czasem Bernardyn do not-
w ey w ypraw y 

Go tnie ssę, i zwiedza drzwi Sali
iadalney,

Jakky zręczniey wstmąc się do it* 
by sypiał noy/

Mrucząc sob ie: poświęcę loże w  
Xmi e S wiąt®,

Rozpędzę w idrny, czary i duchy 
przeklęte, *

Ustępie musi nuda, a roskoSz tam 
wstąpi,

Gdzie Niebo przy .Modlitwie swych 
darów nieskąpi,

Poszedł, lecz co do kazał, dalsza 
pieśń odkryde, - 

Tym  czasem, niech Czytelnik spo­
czynku iizyie.

P I E Ś Ń 2.

Jak żeglarz gdy do portu cudzego 
się w  kra da,

Ze drżeniom każdy szczegół prze- 
praw y ukła da,

Lub Amant chcąc wśrzód nocy wi- 
•o dzieć swą Kochankę,

http://rcin.org.pl



Zboiaśnięt u iey ołma odsuwa fi­
rankę

Lub iak K ot, gdy do m yszy skra­
da i ac się z Cicha 

Stępa z lekka, taki. był skład na 
ten czas Mnicha; 

Przechodzi korytarze, podględa, 
przeziera,

Tu boiażń go w strzym uie, tu na­
dzielą wspiera,

Juz idzie, i cofa się w  iednymźe 
momencie 

I byłby pewnie pierzchnął wtrwoź- 
N łiwym  zamęcie,

Yidyby przecież w  pomocy Fortu­
na szczęśliwa *)

Ktorh częstokroć boiaźń swym  pła­
szczem okrywa 

Ni&przybyła mieszcząc go pod swo- 
ie Sztandary,

Z  nakazem by dokonał powzięte 
zamiary,
i

Puszcza się więc' powtórnie i 
sążnistym krokiem 

Maiąc kropidło w  ręku, Aientkę 
pod bokiem

*) Guwernantka Panny młoiley.http://rcin.org.pl



Posuwa,, a doszedłszy śmiało drzwi
otwiera,

L ecz nagle Organista w  oczy mu
zaziera;

Organista, co trzym ał straż drzwiów I
od godziny 

Barczysty i z postawry niepośled- 
niey m iny,

Zm ieszał się zrazu O yciec, zmie­
rzył go oczyma,

Radby p rzeyść, strach go bierze, 
biedzi się i z żyrna 

W reszcie krzyż uczyniwszy śmiało 
w  oczy staie 

I zm arczywszy swe czoło ręką znak 
mu cłaic,

B y ustąpił precz z  drogi, lecz gdy
go nie słucha.

Rękę swą seraiiczną przyłożył do 
ucha, ’ '

Pow tórzył razy kilka pierwsza swoią 
pro/bej

I zawszo pieczętował dłonią świętą
groźbę,

Słaniał się Organista, w tą ową. 
stronę

C hce, i nieśmie naruszyć święco­
ną Kqronę;

Lecz na reszcie kiedy mu doku- 
czaią razy,

— 1 ^ 9  ■—
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Bez względu na Kościoła Rzym ­
skiego zakazy 

Rzuca się , i za kaptur Berna cha
porywa,

A wtem cały plan bitwy nagle się 
odkrywa.

Rozdrza&nieni obydwa naksztalt 
L w icy  srogiej,

Idę śmiało w zapasy nie szczędzę 
krwi drogiey,

Raz Bernardyn, w  toż drugi na 
dole i w  górze,

Trzeszczą karki suwane po twardym 
Marmurze,

Ju ż' Organista stracił czuprynę na 
głowie,

Już i Oyęu koronę wytarto w  po­
łow ie,

Zwiiaią się, osiodłał Organista M ni­
cha,

On się wykręca pod nim , stęka, 
kaszle, kicha,

Jeździ na n im , lecz gdy mu nieco 
zwolni kłęba ;v i

Jak ów koń na rnusztuku twardym  
staie dęba,

Podnosi się Bernardyn zrzuca iez- 
dca z siebie,

A widząc że nie żarty w  krytyczn ej 
y potrzebie

http://rcin.org.pl



Zaczął rzęsisto machać postronkiem
w  około

1 -co tylko uchybił wałcząc r^k|
gbłą,

Nagrodził to stokrotnie oMadaiąc 
boki,

I grzbiet wiernego słngi kościsto 
szeroki; '

W  reszcie paskiem Franciszka gdy 
> szyie zahaczył,

Widząc zgon Organista w  nogi uciec 
raczył,

A Oyciec nieezekaiąc ponowienia 
bitw y,

Niepewny losu swego z wypadłey 
gonitwy

Zamknął drzwi i oddychał pew ny 
sw ey nadziei,

Lecz co dałey sią stało nastąpi z 
kolei.

P I E Ś Ń  3.

P o  okrntruey porażce zal oblany 
łzami

Bierze wligą nienawiść z krwa>ye* 
mi oczami,
http://rcin.org.pl



' • -w 142 —
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&aią wspólnie traf smutny, niezło* 
j \ da przodkuię 

I Xiędźu Proboszczowi zdarzenie
zwiastuie.

x  . v  . ■ ■

3ab gdyby piorunowym  przera­
żony grotem 

Poryw a się i bieży z straszliwym  
łoskotem,

Przysięga wszędzie mścić Się zada- 
nóy urazy,

Wtem wstrasnęł ramionami, i ki­
ch a li trzy razy; y

Lecz przezorny Bernardyn w szy­
stko przygotował 

I drzwi niezłomnym zamkiem 
wcześnie obwarował,

A skoro go minęła zapalczywość 
sroga,

Podniósłszy oczy w  Niebo, w e­
stchnąwszy do Boga 

Rozpoczął modły swoie w  te sło­
wa zaczęte.

„OJ Naywyższa Istnosei! dobro 
niepoięte!

„W ielki Boże! którego moc w ła­
dnie tym światem 

„ I  płod ziem i nadaie z dobro czyn­
iłem latem,
http://rcin.org.pl



„T y  pod którego tronćm krąż| 
świetne b ryły  

„I  bieg icb nieutraca swey pier­
wotne y sity,

„W ysłuchay modły m o le , spuść 
prOmieiKtwey łaski, 

„N iech niema i § przystępu w to ło­
że niesnaski,

1 „N iech pokoy, zgoda, iedność skła- 
I daią mieszkanie,
"  „N iech z obopolnie łączą do szczę­

ścia staranie, v
„Obdarz ich potomkami rozumu i 

cnoty ?
„N iech dozgonnie im  trwaią miło­

ści pieszczoty“
Tak kończąc swą modlitwę zaczął 

błogosławić,
Lecz aby większy skutek dla Mał­

żeństwa sprawić,
Zaczął żegnać kotarę od góry do 

dołu,
Pomięszał wraz z pacierzem i wo- 

‘ ^  p o k o tu ,
Pokropił przesciradło, poduszki i 

ściany,
A widząc że obrządek dokładnie 

oddany
Rzekł Amen : i w ychodzi, wtem 

Proboszcz go chwyta

*■— 145 *““•
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I zgory coś tu robił? z fory a za­
pyta,

Błogosławiłem rzecze : A któż ci 
moc nadał?

Żebyś w  m oley owczarni samo«
, v wolnie wda dał.

Nieuydzie ci' bezkarnie, zapłacę ci 
za to,

Szczęściem przecież słuźęcy prze- 
\ chodząc z herbatę

Przerwał mowę,  a Oyciec jkorzy- 
* siaiąc z pory

Unosił się podięwszy sw óy habit 
do góry,

Więc Proboszcz gdy iuż zemsty ni- 
miał w yw rzeć na kiein

Potykał się z ogromnych Kilichów 
Orszakiem.

K O N I E C .

— 144 —
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